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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na trzeci kwartał roku 1870.

Upraszamy szanownych prenum eratorów 
naszych, którzy od Igo Lipca prenumera- 
tg swą odnowić mają. iżby raczyli oszczę­
dzić nam nawału pracy przy końcu kwar­
ta łu  i zawczasu prenum eratę nadsyłali
wedJUgr cen  u góry  v ka­
żdym  n u m erze  podasiycia.
Razem z prenum eratą  na Illc i kw artał prze­
syłać można pieniądze na następujące dzieła,
k tó r e  p ren u m eratorom  
naszym  po zn iżon ych  c e ­

n ach  sp rzed a jem y :

S t°  * 1,a “ ÓT  {?! 2.1r50o,powieść. J. I. Kraszewskiego. 1<m J

Tajny fundusz 111, J
powieść J. Zacharj asiewicza. | I

Rodzina Orskicli J |) O
powieść Wołodego Skiby. . . . | zlr'

Walka stronnictw K i \
komedja S tożka ....................................  c'

Sobory szkic histor. flA
przez W. B. K . ...................................

Album fotograficzne |
część Isza.

Powieść Elpidona „Błysz­
czące n ę d z e “ skończymy 
w bieżącym kwartale. W  przy­
szłym kwartale rozpoczniemy 
zapowiedziany dawniej powieść 
„Fani Flaw ja“ i ukończy­
my drugy serję Albumu fo­

tograficznego.
Najtańszym sposobem przesyłki pie­

niędzy są u ^ -  p rz e k a z y  pocz tow e.

c.

złr.

Odbieramy z Wiednia dalszy ciąg 
uwag, rozpatrujących obecną sytuację 
i rację bytu gabinetu Potockiego.

Projektow ana ustaw a „nowej formy wy­
borczej zastosować się mającej do rady 
państw a,11 a zwanej niewłaściwie r e f o r ­
m ą  (o ile ten wyraz u N i e m c ó w  ule­
pszenie i zmianę w duchu p o s t ę p o w y m  
oznacza) przypom ina świeży, k o n k r e t a l -  
n y  fakt, który się odnosi do tćj samej 
sprawy i odzwierciedla analogję zapatry­
wań ministrów dawnych i teraźniejszych.

R eprezentacja legalna niższej Austrji 
uchw aliła ustawę rozszerzającą prawo wy­
bieran ia delegatów do sejmu krajowego 
na] tę  warstwę ludności, k tó ra  opłaca 
m n i e j s z e  p o d a t k i .

T rzeba wiedzieć, że cenzus najniższy 
je s t ustanowiony na 10 guldenów:

a) we wszystkich gminach i ko rpo ra­
cjach n. Austrji bez wyjątku, czy chodzi 
o wybory do sejmu, czy do reprezentacji 
gm innej;

b) w samym zaś W iedniu t e n  s a m  
cenzus stanowi legitym ację wyborczą do 
b ran ia  czynnego udziału w zgrom adze­
niach, które w ybierają reprezentantów  do 
„ r a d y  g m i n n e j 11 m iasta stołecznego 
W iednia, a l e  nie do sejmu.

Szło o usunięcie anom alji schmerlin- 
gowskiego sta tu tu  wyborczego, który orze­
ka, że w W iedniu głosować przy wybo­

rach d o  s e j m u  mogą tylko ci, k tórzy 
płacą podatku minimum 20 guldenów.

Anom alja ta  bardziej się uwydatnia 
zważając, że do rady gminnej (w W iedniu) 
wybiera się 120 członków, a do sejmu n. 
austr. z m iasta W iednia i wszystkich przed­
mieść 12 posłów.

Owoż tedy mimo petycji, mimo popar­
cia publicystyki, deputacji ad hoc, m i m o  
u c h w a ł y  l e g a l n e j  r e p r e z e n t a c j i  
m i a s t a ,  t. j. rady gminnej ( Gemeinde- 
rath), rainisterjum „ugodowe11 uznało stó- 
sownem, nie podać do sankcji ustawy, 
k tó ra  zniża cenzus wyborczy z 20 gulde­
nów na 10.

Charakterystycznem  w tej sprawie je s t 
przyjęcie deputacji m iejskiej i odpowiedź 
m inistra-prezydenta: Powiada, że ma in ­
formacje wręcz przeciwne w tej sprawie. 
Rada gminna w większości je s t przeciwną 
nadaniu praw a wyboru Zehnguldenman- 
nerom. Na to mu jeden  deputowany po­
wiada, że oni właśnie obradują nad tym 
przedmiotem. R ada gminna i m inister są 
przekonani, że donosy^były fałszywe. Po 
tocki odpowiada, że mocnoby się dziwił, 
gdyby tak  było istotnie. —  I  cóż, uchwala 
m iasta zapad ła  pro , a  rządu mimo to 
contr a ; gdzież tu  praw da i gdzie logika?

P raw da, że m inisterjum  Giskra nie 
przedłożyło także tej ustawy do sankcji, 
praw da nawet, że tak i sam był wypadek 
z analogiczną, wyborów dotyczącą, uchwa­
łą  sejmu tyrolskiego, gdzie ministerjum 
c e n t r a l i s t y c z n e ,  żeby nie wzmocnić 
falangi ultram ontańskiej, postarało  się o 
negatywną odpowiedź korony; ale czyż 
takie trzym anie się ślepe cudzych błędów 
i kopjowanie zdyskredytowanego pseudo- 
liberalizm u, pozwala brać na serjo nową 
politykę? i czy nie okazuje, iż m iniste­
rjum  ta k  postępujące nie m iało żadnej 
racji bytu?

Nareszcie znajdujem y jeden  szczegół 
w j e d n o z g o d n y c h  podaniach r ó ż n y c h  
organów publicznych, który właśnie d la ­
tego, że mu nie zaprzeczono, podnieść 
wypada, a który n a  d n i e  świeżo co od­
bytych konferencji galicyjskich pozostał 
i cięży swym ciężarem  na rzeczy i na 
ludziach. Oto wspominając o nieprzyzwo- 
leniu na wprowadzenie takiego rządu k ra­
jowego w życie, jak i przyznany został 
(§em 50 ugody) K roaeji, pow iadają lu ­
dzie n a l e ż y c i e  p o i n f o r m o w a n i  su­
cho ale z r o z u m i a l e ,  że rząd o d m ó ­
w ił... ze względów polityki zewnętrznej.

Czy to pretekst, czy istotny powód ne­
gacji in re... niewiadomo. Każdy indywi­
dualnie może w m iarę swych pojęć albo 
fantazji, tę samą rzecz inaczej sobie wy­
obrazić i d la swej idei robić propagandę. 
Jednak  tego zaprzeczyć nie zdoła nikt, 
k to  c z y t a ł ,  lub ma przed sobą „czarne 
na b ia łem 11 m e m o r j a ł  w i ę k s z o ś c i  
m i n i s t r ó w  (pięciu): że ta  sam a szczy­
tna myśl spisaną i ogłoszoną zosta ła  w 
grudniu z. r. przez dymisjonowanych mę­
żów s ta n u : H erbst, Giskra, H asner etc. etc. 
i że je j niema w memorjale m n i e j s z o ­
ści ,  do której należeli pp. Taaffe i Po­
tocki i że dyplomatyczny koncept biirger- 
miuistrów t e r a z  przejęty rem anentem  j a ­
ko praktyczny Monitor żelazny przez „u- 
g o d o w c ó w “ ma na celu odgrywać rolę 
„ s t r a s z a k a 11.

A jeźli z m em orjału większości udało 
się przyswoić sobie „motywum14 do ne­
gacji i dalej z z a ł o ż e n i a  p o l i t y c z n e -  
g o pp. Giskra et H erbst przedm iot wa­
żny, t. z. reformy wyborczej do a f i r m a -  
c j i  polityki najnowszej ery, to mało już 
pozostało z koncepcji złożonych w m e ­
m o r j a l e  m n i e j s z o ś c i ,  podpisanym 
przez dwóch ministrów, którzy są  dziś u 
steru  rządu.

Dr. B erger, twórca m em orjału mniej 
szóści nie przewidywał zapewnie, że jego 
koledzy, gdy przyjdą do władzy, ogra 
niczą się na postawieniu kilku pytań w 
Pradze, czyby nie m ożna Czechów brevi 
manu do wiedeńskiego ra jchsra tu  sprowa­
dzić? i że im ze swej strony nie wykryją 
tajem nicy stanu , „jakie ustępstw a r z ą d  
n o w y  pod względem autonom ji zrobić 
im zam yśla ,14 że nareszcie zostawią sejm 
czeski jak im  był i że do urzeczywistnię 
uia program u mniejszości obiorą takie 
drogi i ścieżki, k tóre jakoby obraehowano 
z góry, by chybiły celu ; bo czyż mógł tak 
bystrego um ysłu człowiek ja k  Berger 
pom yśleć o tern , że kreacja  ministerjum 
ftej siły i wagi moralnej), jak ie  je s t obe­
cnie, uspokoi Niemców inteligentnych, do 
której by p a rtji nie należeli?  że taki cha­
rak te r i rozum  polityczny, jakiem i nieba 
obdarzyły Mensdorffa, sprosta  zadaniu ar- 
cy-delikatuem u wdrożenia myśli kom pro­
misowej w Czechów? że odpowiedź od­
mowna udzielona gminie W iednia w sp ra ­
wie zniżenia taksy wyborczej szerszą pu­
bliczność przekona o wolnomyślności rzą ­
du i stanie się dlań siłą  a trakcy jną?

W idocznem jest, że m inisterjum  n o w e  
żadnej myśli n o w e j  nie um iało sobie wy­
tw orzyć, że przyswoiło sobie z koncepcji 
swych poprzedników centralistów , co było 
najgorszego, że niezręcznem  ugrupow a­
niem różnorodnych kroków politycznych 
(jako to : nierozoiągnieniem  am nestji na 
przestępstw a polityczne, przybraniem  so­
bie kolegów generis co n a j  m n i e j  neutrius, 
paktowaniem z k o te rją , k tóra  zawsze w 
ostatecznym wyniku dla Austrji złowrogą 
się o kazała , a do której należą takie 
Mensdorffy, W idmany etc., odmówieniem 
sankcji dla ustawy sejmu niższo-austr. 
co do przypuszczenia płacących 10 złr. 
podatku do urny wyborczej etc.) doszło 
do tego rezu lta tu  ujemnego, że na żadną 
partję  polityczną rachować nie może . . .  
nie może też , k i e d y  s i ę  z o b o w i ą z a ­
ł o  a priori utrzym ać ra jebsra t w dawnym 
składzie i w całej pełn i jego prerogatyw, 
liczyć na większość nowego rajchsratu , 
w którym " Niemcy pierw szorzędną będą 
odgrywać rolę.

Czesi (jeźli to możliwe) jeszcze b a r­
dziej rozdrażnieni na m inisterjum  nazwa­
ne ugodowóm, aniżeli na oentiaLsty.„,,n , 
od którego się nie spodziewali z g ó r y  
żadnych ustępstw . — Niemcy potrafią p‘o 
dawnemu wyzyskać okoliczności, które 
im sprzyjają... na swoją w łasną korzyść, 
utrzym ani w swej górującej pozycji. Co 
zrobią i ja k  się zachowywać będą dele­
gowani z I s tr j i ,  K rainy, Bukowiny, n ie­
wiadomo jeszcze, ale to m ałe kraje  i le ­
dwie kilkunastu wysyłają posłów do rady 
państwa. — Pozostają członkowie delega­
cji sejmu^ galicyjskiego, których sejm mo­
że wysłać lub uie wysłać do rady pań­
stwa —  i ci możeby mieli chęć lub czuli 
obowiązek wspierania m inistrów: Taaffego, 
W idmana, Petriny z p. Potockim na czele? 

O statni punkt omówimy bliżej następnie.

że ich kóteryjne widoki, wobec jednomyśl- 
nćj zgody wszystkich innych odcieni nie 
mają w kraju wcaie ziemi pod nogami.

Toż samo w sprawozdaniach o zjeździć 
szło nam tylko o prawdę i chcąc ją  podać 
czytelnikom, urządziliśmy dla Krafu  steno­
graficzne sprawozdania, których żaden inny 
dziennik nie ma.

Na mocy tych sprawozdań i na mocy 
oficjalnego protokółu, który wczoraj nawet 
Czai, zamieścił, możemy już podać wyja­
śnienia, a mianowicie:

1) Kłamstwem jest, że zjazd został zer­
wany —  dowodem jest urzędowe sprawo­
zdanie o uchwałach zjazdu, na które zgo­
dził się cały kraj z wyjątkiem tych, w któ­
rych imieniu przemawia Czas, a z których 
i z pomocą których dzisiaj gabinet stron­
nictwo rządowe usiłuje wytworzyć.

2) Kłamstwem jest, że członkowie K o ł „  
p o l i t y c z n e g o  obecni na zjeździe s ta ­
rali się. rozbić zjazd. Porządek zjazdu u ło ­
żony przez trzy stronnictwa byłby się utrzy- 
raał, gdyby na zjeździe były się tylko trzy 
znalazły. Gdy jednak wzięli udział i r e z o -  
l u f t j o ń i ś c i  i znalazło sję 25 wyraźnie 
25 na 170 luźnych — kłamstwa więc dono­
sił telegram  C zasu , że większość była 
luźną, a więc członkowie Koła, którzy na 
to stworzyli zjazd, aby doprowadzić do 
wspólnego programu, nie zaś, żeby jakieś 
kóteryjne widoki popierać— musieli postawić 
wniosek równouprawniający na zjeździe 
wszystkie jakieby uie były stronnictwa.

 ̂ 8) Kłamstwem jest, jakoby członkowie 
Koła zdradzili demokratów — dowodem na to 
jest, a) że naczelnik towarzystwa dem okra­
tycznego p. Smolka, wbrew frazesom Is ­
krzy ckich i Widmanów, oświadczył się s ta ­
nowczo za wnioskiem członków Koła; b) zre­
sztą my właśnie wnieśliśmy demokratyczny 
dodatek o reformie ordynacji wyborczćj 
w duchu postępu.

4) Komisję pozjazdową zerwał p. Smol­
ka z swoimi zwolennikami. Przyczyny 
tego, różnice między wnioskiem Smolki a 
oświadczeniem członków Koła — historję 
wniosku, który tow. dem. przez p. Semil- 
skiego postawiło, osobiste powody gry stron­
nictw we Lwowie — wyjaśnimy następnie.

ienia przedmiotowe.
Odmienne zdanie, a ztąd odmienne wi 

dzenie rzeczy jest to rzecz wcale inna jak 
szerzenie kłamstw i fałszów. Tymczasem 
w sprawie z ja z d u  p o lL y c z n e g o  dopu­
szczają się dzienniki właśnie tćj ostatuićj 
niezbyt łojalnój metody. Nam szło na 
zjeździe o sprawę publiczuą, nie o widoki 
stronnictw ani osób. Dla tego to postępo­
wanie nasze niezadowolniło zrazu 'żadnego 
stronnictwa ani dziennika. Zwolna przej­
rzały niektóre dzienniki, a w tendencyjnśm 
kłamstwie trw ają tylko te, które widzą,

wjazd m rezentantów  stronnictw  
we Lwowie.

(Stenograficzne sprawozdanie.)
Posiedzenie z  dnia 9  czerwca. Początek

0 godzinie pó ł do 12ej.
(Dalszy ciąg.)

G o ł e j  e w s k i :  J a  nie mówiłem o za­
dowoleniu lecz o przyjęciu i to  w odpo­
wiedzi p. W olskiemu.

R o m a n o w i c z :  J a  uważałem  całą  tę 
dyskusję jako  dyskusję nad tym dodatko­
wym ustępem  do artykułu  II, ponieważ 
nad wnioskiem p. Smolki, podniesionym 
przez p. Iskrzyckiego, dyskusji nie było. 
Dlatego też trzym ać się ściśle będę odpar­
cia zarzutów, jak ie  Iskrzycki i Golejewski 
przeciwko dodatkowi podnieśli. W znacz­
nej części wyręczyli mnie w tem pp. Popiel
1 Wolski. Głównym zarzutem  Golejewskie- 
go je s t joytanie, czy my będziemy' czy nie 
będziemy przyjmować ustępstw , jeżeli bę­
dą je  nam dawać; bez kwestji będziemy 
przyjmować, bo nie będziemy mogli nie- 
przyjmować; jeżeli rząd  powie, że zapro­
wadza język polski na uniwersytecie lwów 
skim, czyż my powiemy: nie przyjm uje­
m y ? —  Nie — powiemy tylko, że póty bę­
dziemy w opozycji przeciw rządowi, póki 
nie uzyskamy takiej miary autonom ji, j a ­
kiej żądam y; to  je s t właściwie wypowie­
dziane w tym wniosku. Jeżeli rokowania 
prowadzimy i rząd  pow iedział: dam to a

| to, ale nie żądajcie więcej — powiemy: 
\ przepraszam y, my weźmiemy ale żądać 
j j  dalej będziemy. Ten dodatek je s t na to 
3 uchwalony, ażeby nie było targów i u- 
j stępstw  na korzyść centralistów, albowiem 
j  obecnie — jak  to podniósł p. Lubiński — 
j  rząd czynił propozycje, które idą poniżej 
i  naszych żądań. Musimy powiedzieć wobec 
| rządu  i kraju, że dopóty nie ustąpimy,
| póki całości nam nie dadzą i dopóty też 
opozycję prowadzić będziemy środkami, 
które każde stronnictwo (podług ustępu 2) 
samo sobie obierze. Jeżeliby ten ustęp 
upadł, nasze stronnictwo nie czułoby się 
dotknięte, ponieważ zastrzegło sobie wol- 
ną rękę co do wyboru środków i zastrze­
gło sobie wolną rękę co do wyborów. Zdaje 
mi się, że jeżeli ten ustęp jako  wniosek 
nie przejdzie, to przejdzie on jako  dekla­
rac ja  każdego z naszych stronnictw. Ja  
popieram  najm ocniej ten ustęp wniosku 
komisji z dodatkiem . Jak  wniosek Smolki 
przyjdzie pod obrady, ja  jako  referen t 
bronić go nie będę.

P r  z e w .: Ponieważ dyskusja była, a  nad 
poprawką nik t nie dyskutował, n ik t nie 
mówił oprócz pp. W idmana i Iskrzyckie­
go, więc niech panowie przyjm ą zdanie, 
że uważam rozpraw ę nad dodatkiem  za 
zam kniętą. Ponieważ to  je s t dodatek, więc 
poddamy najprzód go pod głosowanie. Histo- 
rja  je s t ta k a : p. Smolka postaw ił wnio­
sek... (wrzawa)

M a l i s z  (przeryw a): Proszę o głos.
P  r  z e w .: Nie dam  głosu — dyskusja 

zam knięta.
M a l i s z :  Mnie się zdaje, że tu  wolno 

mówić każdem u, tak  je s t w porządku ob­
rad  a  przewodniczący robi n ieporządki; 
nad wnioskiem Smolki nie było dyskusji, 
więc dlaczego przewodniczący pierwej nie 
otworzył nad nim dyskusji.

(W rzaw a)
P r  z e  w.: W szak na tę  interpelację już 

odpowiedziałem, że n ik t prócz W idmana 
nie chciał głosu zabierać, a  te raz  czytam 
wniosek Smolki...

(W rzawa się wzmaga.)
P i ą t k o w s k i  (b lacharz): Prosimy pana 

Gębarzewski ego, ażeby z a ją ł . . .  bo prze­
wodniczący teraźniejsze robi zamieszanie. 

(G łosy: G ębarzew ski!)
P r z e  w.: D laczego? p. Gębarzewski je s t 

ty lko  tia  to , a b y  m n ie  zastępy wał ja k  nie 
będę mógł...

S m o l k a :  W takim  razie zdaje mi się 
wypada, jeżeli zachodzi wątpliwość, od­
wołać się do zgrom adzenia; ale tak  roz­
strzygać bez odwołania się, zdaje mi się 
rzeczą samowolną.

P r z e  w.: Uważałem że tak  je s t , orze­
kli przedtem  większością głosów, że dys­
kusja zam knięta , a te raz  znów chcą, aby 
była dyskusja —  to dobrze, poddam to 
pod głosow anie; kto je s t za tem, aby była 
dyskusja nad wnioskiem Smolki? 

(W iększość.)
R o m a n o w i c z .  Oświadczam, że o tym 

wniosku nie mogę referować; komisja że­
ńce  wybrać innego referenta.

D w o r s k i .  Mamy dwa wnioski, wnio­
sek komisji z poprawką Iskrzyckiego i wnio­
sek Smolki podniesiony przez W idmana; 
ponieważ wniosek Smolki je s t najdalćj idą­
cy, więc najprzód winniśmy nad nim gło­
sować.

(Gwar. I s k r z y ć  k i. Proszę o głos.) 
I s k r z y c k i  Wszak wniosek Smolki nie 
jest nic innego, jak moją poprawką do wnio­
sku komisji ner zw ei rzymskie. Obawiając 
się właśnie, że nikt go nie podniesie —pod­
niosłem go jako poprawkę.

R u t . o w s k i ,  Ja  co do mnie zgadzam 
się. z zapatrywaniem p Dworskiego. Zabie­
ram jedoak głos w tym przedmiocie co do 
ważności wniosku Smolki. Dnia wczoraj­

szego zgromadzenie odesłało wniosek Smol­
ki do komisji, komisja wywiązała się z swe­
go zadania, bo nam rezultat zakomuniko­
wała. Ja  jako radny i prawnik jestem przy­
zwyczajony słyszeć zawsze motywa. Chcia­
łem wiedzieć wyczerpujące motywa, kto był 
za wnioskiem Smolki, a kto przeciw i dla 
czego; chciałbym wiedzieć argumentu, k tó­
re powinny być zwięzłe, treściwe, jasne i wr 
myśl naszego położenia stawiane; prosił­
bym o wyjaśnienie, jakie były motywa ze 
strony tych, którzy popierali wniosek ko­
misji.

W o 1 s k i. Komisja poruczyła mi referat 
w tćj sprawie, którego p Romanowicz przy­
jąć nie chciał.

R o m a n o w i c z .  Ponieważ p. referent 
nie spodziewał się, iż będzie zdawał spra­
wę o tym wniosku, nie jest zupełnie przy­
gotowany i nie może streścić należycie wszyst­
kich argumentów za i przeciw wnioskowi, 
więc sądzę, że lepićjby było, abyśmy się 
zadowolnili temi argum entam i, które były 
wczoraj przytoczone.

S u l i m l r s k i .  Jestem przeciwny wnio­
skowi Smolki, nie dla tego by mi się jego 
zasady nie podobały, ale on jest niewyuo- 
nalny. W małych własnościach szuka się 
ludzi uczciwych a uie przesądzamy o nich, 
ale bierze się takiego jaki się znajdzie. 
Mamy żądać aby posłowie szli ręka w rę ­
kę z innymi narodami. Przypuściwszy, że 
rząd z innymi narodami wejdzie w kom­
promis— i tam te opozycje wejdą do rady 
państwa, czy my także mamy wejść i przy­
jąć co nam dadzą—lub nic nie wziąć; da- 
lćj chcąc iść z opozycją, trzeba się obli­
czyć z siłam i—Czy mamy te siły? Mówimy
0 20 miljonńch Polaków, jednak czy m o­
żna wszystkich nazwać Polakami n. p. na­
szych arystokratów, ludzi którzy tylko tam 
są gdzie można przewodzić, ale do pracy 
niema ich. Włościanie nie dorośli do tego 
by czuć, że są Polakami, jestto surowy ma- 
terjał, pozostaje szlachta i inteligencja miej­
ska. Gdyby była między tymi zgoda— rno- 
żuaby jeszcze coś zrobić, ale wczoraj przy 
posiedzeniu przekonaliśmy się, jakie wyo­
brażenie mogą mieć o nas wrogowie; m a­
my federalistów, rezolucjonistów, mamelu- 
ków i t. p. Jeżeli tak dalćj pójdzie, to i 
nas zabraknie do naszych stronnictw. W ta ­
kim stanie, wobec niezbitćj falangi centra- 
iistów wystąpienie jest niepodobieństwem. 
Pierwśj musimy się w kraju pogodzie, aże­
by wiedzieli, że niema stronnictw, lecz jest 
naród, ażeby wiedzieli, że za reprezentan­
tami kraju stoi kraj cały. Postawiłbym wnio­
sek w miejsce wniosku p. Smolki, by kan­
dydatów na posłów nie popierano takich, 
którzy dadzą się zbyć słówkami pięknemi
1 obietnicami, lecz wszelkiemi siłamj przy 
każdćj sposobności starać się, aby konce­
sje dla kraju otrzymać wobec tych różnych 
żądań naszych me można występować z 
wielkiemi żądaniam i, ażeby nam nic nie 
dano.

Dziś starać się powinniśmy, aby Austria 
istniała, bo w nićj jednćj znaleźliśmy przy­
tułek. Chcąc z naszemi żąda iami wystę­
pować, trzeba się z siłami obliczyć, bo wie­
my, że Niemcy byliby koDteoci, gdyby Au- 
strja znikła ze składu państw europejskich 
i oni przyszli pod panowauie króla z bożćj 
łaski; nam na istnieniu Austrji powinno bar­
dzo wiele zależeć i nie możemy stawiać żą­
dań,  których rząd nie będzie mógł dać; 
opuścimy radę państwa, nic robić nie bę­
dziemy i będziemy stać na miejscu. 

Z a m o r s k i  zrzeka się głosu.
S m o lk a . J a  mego stanowiska motywo­

wać nie myślę, bo zrobiłem  to w wczo­
rajszej dyskusji na  zjeździe i trzygodzin­
nej dyskusji w komisji. Powiedziałem już, 
że jeżeli takich posłów nie wybierzemy 
jak ich  ja  proponuję, to  znowu delegacja
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E l p i d o n a .
(Ciąg dalszy.)

— Gzy skończyłeś już?  — spy ta ła  Lu- 
cynka wchodzącego.

Pytanie to  zbudziło lunatyka. Zapo­
m niał całkiem, pod jakim  pozorem opu­
ścił tow arzystw o, dlatego pytanie to od­
niósł do czytania listu  i oburzył się nad 
jego bezczelnością. Spojrzał na  py tającą 
wzrokiem tak  strasznym , że przerażona 
niespokojnie ruszy ła  się na  krzesełku i 
spy ta ła :

—  Co tobie je s t Kamilu, jesteś blady 
ja k  ściana ?

— Nic mi nie je s t  — odrzek ł, siada­
ją c  a  raczej padając na sto łek  —  czyta­
łem  zawiele i umęczyłem się.

To mówiąc, rzucił na stó ł pomięty 
kaw ałek listu. Lucynka poznała  pismo. 
Teraz na  n ią  okropna w ystąpiła bladość, 
przerażonem i oczami rzuciła  spojrzenie 
M aurycem u, w spojrzeniu było py tan ie: 
co robić. Maurycy pomieszany nie um iał 
je j dodać odw agi, spuścił oczy, jakby  
chciał powiedzieć: nie ma ratunku. Czas 
jak iś  trw ała  grobowa, straszna cisza. K a­
m il milczeniem torturow ał teraz  katów 
swoich i trzym ał ich w śm iertelnej trw o­
dze. Tylko m atka K am ila siedziała spo­
kojnie wśród tej niemej burzy, ani się 
dom yślała s ta ru szka , jak  belesna trage- 
d ja  odgrywa się w tej chwili koło niej, 
dziwiło ją  uparte  m ilczenie i usiłow ała 
rozgadać towarzystwo, rzucając pytania 
to  Lucynce, to  hrabiem u. Odpowiadali je j

krótko, roztargnieni, bo ca ła  ich uwaga 
kierow ała się ku K am ilow i; nie patrząc 
na niego, wyczekiwali katastrofy. W ycze­
kiwanie to  było straszną m ęczarnią, p rzy­
kuwało ich do m iejsca i nie pozwalało 
nic działać. Lucynka siliła się na spokój; 
ale odwaga coraz więcej s łab ła , zabrakło 
jej sił i — zem dlała.

Kiedy bezprzytom na blada zsuwała się 
na ziemię ze stołka, Maurycy spostrzegł­
szy to, zerw ał się, by ją  zatrzym ać; ale 
Kamil wzrokiem zatrzym ał go na miejscu, 
poskoczył sam do upadającej, p rzeniósł 
do^ drugiego pokoju i polecił opiece m atki, 
k tóra  strwożna pobiegła tuż za nimi.

— Przez Boga, cóż się jej sta ło?  — 
spytała, nacierając twarz octem.

— Chwilowe zemdlenie. To przejdzie — 
rzek ł Kamil ponuro i w rócił z pośpiechem 
do Maurycego.

Maurycego już nie było w pokoju. K o­
rzystając z zamieszania, wyniósł się.

— Podły! -  rzek ł Kamil i pogardli­
wy uśm iech skrzywił mu usta.

Długo s ta ł tak  nieruchomy, zamyślony. 
W ejście m atki obudziło go z zamyślenia.

S taruszka weszła na palcach i pocichu 
zam knęła drzwi za sobą.

— Zasnęła teraz  na chwilę — rzekła. 
Kamil obojętnie przyjął tę  wiadomość.
— I z  czego je j to przyszło tak  n a ­

gle? — mówiła dalej staruszka, — Przed 
chwilą była tak a  wesoła, tak  się trzpiotała.

Kamil nic nie odpowiedział. Staruszka 
z zdziwieniem popatrzała  na n iego ; spo­
dziew ała się, że więcej interesować i nie­
pokoić go będzie słabość Lueynki. Ale 
spojrzawszy na twarz jego, p rzestała  się 
dziwić i sam a się potrochu zaniepokoiła. 
Twarz jego była blada i jakby  ciężką 
chorobą zmieniona.

— I tobie coś je s t Kamilu. W yglądasz 
okropnie.

—  To znużenie matko, pracowałem  dziś 
zawiele.

— W ięc połóż się i wypocznij. D obra­
noc ci. A o Lucynkę się nie martw, wszy­
stko będzie dobrze.

Kamil uśm iechnął się bolesnym, przy­
krym uśmiechem na  te  słowa.

— Ju tro  zobaczysz ją  zdrową ja k  zwy­
kle. No, dobranoc ci.

Położyła pocałunek na jego rozpalo- 
nem czole i wróciła do siebie.

Kiedy drzwi się zawarły za odchodzą­
c ą , Kamil rzucił się w krzesło bezw ła­
dnie, ja k  człowiek ciężką znużony drogą 
i wsparłszy głowę ręką, popadł w głębo­
kie zamyślenie. S traszna b u rza , zamieć 
myśli rozszalała się pod czaszką je g o , a 
wśród burzy słyszał przedzierający się do 
jego uszów głos m atki i słowa, "które mu 
pow iedziała, gdy pierwszy raz  wyznawał 
je j swoją miłość dla Lueynki.

— „Nie o takiej żonie m yślałam  dla 
c ieb ie11 — mówiła wtedy staruszka.

—  Serce matki przeczuło nieszczęście 
moje — mówił Kamil. — Zły przykład 
wydał zepsuty owoc.

Koło tych słów krążyły uparcie jogo 
myśli w bezładzie i gm atwały się w roz­
gorączkowanej fantazji w dziwne obrazy 
zmieszane ze zmartwychwstałych wspo­
mnień m iłości i czarnych lite r listu, które 
jak  potworne gady obejmowały owe jasne 
wspomnienia w ślizkie skręty  i dusiły je  
i plugawiły sobą. — Kamil duszą przy­
patryw ał się tej dantejskiej scenie i był 
jak  posąg skam ieniały z przerażenia, 
zcierpnięty, nieruchom y i bezmyślny.

Ranek już począł szaro-błękitną barwą 
malować ściany jego izdebki, on siedział

jeszcze nieruchom y, w apatycznem  odrę­
twieniu. Ptastwo poczęło się budzić i trz e ­
potać wśród wiśniowych gałęzi i świergo­
tem witać wstający dzień. On nic n ie  wi­
dział, nic nie słyszał. —  Dopiero kiedy 
złoto-czerwonawy prom ień przedzierając 
się przez liście drzew i krople rosy po­
drażnił wzrok jego, ruszył się, w stał i ze 
zdziwieniem spo jrzał w około, że już 
dzień. — K łaść się spać nie m iał ocho­
ty ; rozpalone czoło potrzebow ało chłodu, 
powietrza. W ziął więc czapkę i wyszedł. 
Gdzie? o tem  nie m yślał; szedł naprzód 
niezważając gdzie zajdzie. Po niejakim 
czasie znalazł się w jednym  z publicznych 
ogrodów. Ogród był jeszcze pusty ; jedy­
ny jego mieszkaniec słowik bawił się w 
krzakach cudownymi tony. — Kamil usiadł 
pod wierzbą nad stawem i znowu popadł 
w letarg zamyślenia. Ciężki sm utek ma 
to do siebie, że odurza i dusza grzęznia 
w apatji.
g |D ługo  tak  siedział ; nie spostrzegł n a ­
wet, że obok niego po drugiej stronie u- 
sadowiła się jakaś pani z dwoma córka­
mi i jakim ś młodym człowiekiem , który 
zdawał się być narzeczonym starszej cór­
ki. — M łodsza, dziecko jeszcze, bawiła 
się karm ieniem  złotych rybek w stawie, 
w czem pom agała je j m atka. A tym cza­
sem zakochana p ara  wziąwszy się pod 
ręce, poszli w aleję zatrzym ując się przy 
kwiatach, by się napatrzeć kwiatom i so­
bie, delektować się ich wonią i w łasną 
rozmową. — Przypadek chcia ł, że m ija­
jąc  drzewo, poza którem  siedział Kamil, 
narzeczony pow iedział swej lubej „ko­
cham .11 To słowo ja k  iskra  elektryczna 
ruszyło Kamila. Zerwał się i spo jrzał w 
stronę, zkąd głos dochodził, a  ujrzawszy 
zakochaną parę, odwrócił się rozdrażnio­

ny i poszedł w odludną część ogrodu. 
Chodził czas jak iś wzburzony i niespokoj­
ny; widok zakochanej pary przypom niał 
mu jego ra j utracony i rozran ił mu serce 
na nowo. Słowo „kocham 11 ja k  Eum enida 
pędziło go.

Ruch ten  dobrze podziałał na wzbu­
rzony umysł, uspokoił go nieco i oprzy- 
tomnił. Dopiekające słońce przypomniało 
mu, że trzeba  wracać do domu. W racał 
więc ciągniony jakąś fatalną siłą  do m iej­
sca, które dawniej było mu rajem, a  dziś 
odstraszało  go wspomnieniem dnia wczo­
rajszego. Nie m iał po jęc ia , ja k  się to 
wszystko skończy. Czasami przechodziły 
mu przez głowę słowa Józefa o pobłażli­
wości dla kobiet, o potrzebie pielęgno­
wania je j i ochraniania od szkodliwych 
wpływów, ja k  roślinę, i zdawało mu się 
wtedy, czego przedtem  nie przypuszczał, 
że gdyby Lucynka rzuciła  mu się do nóg, 
wyznała swój błąd, możeby mu łatwiej 
było przebaczyć niż odepchnąć ją  i roz­
stać się z nią na zawsze.

Z tą  myślą wszedł do sionki domu, w 
którym m ieszkał. Z bijącem gwałtownie 
sercem zbliżał się do drzwi. Drzwi były 
uchylone. Posługaczka rob iła  właśnie po­
rządek w pokoikach; oprócz niej nie było 
nikogo. Kamil nie spodziewał się tego.

— A gdzie p a n ie ? — spytał posługaczki.
—  Pani starsza wyszła przed godziną 

do kościoła.
— A pan ienka?
— Panienka wyszła nieco później. 
Jakieś złe przeczucie zakłuło serce K a­

mila. Poszedł do drugiego pokoiku zoba­
czyć, czy Lucynka wzięła z sobą książkę 
do nabożeństw a; byłoby to znakiem, że 
poszła za m atką do kościoła. Książka je ­
dnak leża ła  na stoliku, pod nią b ielił się

jak iś papier. Kamil usunął kiążkę i zo­
baczył jak iś  lis t bez koperty, a pod nim 
kartkę. N a kartce było pismo Lueynki i 
zawierało te  słow a:

„Nie jestem  już godną twojej miłości, 
dlatego opuszczam wasz dom. Nie prze­
klinajcie mnie, że wam zam ąciłam  spo­
kojne życie. Ani ja  byłam  d la  ciebie, ani 
ty d la mnie. Jesteś znowu wolnym i mo­
żesz wrócić do t e j , k tó ra  cię um iała ko­
chać więcej niż ja .44 U  spodu kartk i była 
pierwsza lite ra  je j imienia.

Kamil nie m ógł zrozumieć ostatnich 
słów k a rtk i.—  O jak iej miłości pisze L u ­
cynka? — W ziął l i s t , w którym się spo­
dziewał znaleść wyjaśnienie. L ist był p i­
sany kobiecą rę k ą , k tó rą  zaraz poznał; 
wyznawał przed Lucynką szaloną m iłość 
jak ie jś  kobiety do Kamila, k tó rą  on m iał 
zaniedbywać z powodu miłości dla Lu- 
cynki, a  kończył się słowam i: „Zlituj się 
więc i nie odbieraj m iłości człowieka ko­
biecie, k tóra  go tak  kocha, jak  ty  nigdy 
nie byłabyś w stan ie .11 —  Byłto zapewne 
ten list, o którym w spom inał Maurycy, a 
który zdaje się dodał ostatecznie odwagi 
Lucynce do porzucenia domu Kamila. — 
List był widocznie dziełem jak ie jś  intrygi. 
Kamil nie potrzebow ał się długo męczyć, 
aby się dom yśleć, że to  by ła  spraw ka 
Eleonory. R zucił pogardliwie list na stó ł 
i w ziął znów kartkę  Lueynki, przeczytał 
ją  faz  jeszcze.

—  A więc wszystko skończone!—rzek ł 
ponuro, spuścił głowę na  dół, jak  drzewo 
burzą złamane.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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pójdzie do rady państwa, a pójdzie Zno­
wu tą  samą drogą jaką kroczyła pierwej 
ku większej szkodzie kraju. Jestem prze­
konany, że po upływie dwóch lub trzech 
la t od początku będziemy musieli zaczynać.

C h r z a n o w s k i  zrzeka się głosu.
I s k r z y c k i .  Ja  uważam panowie, że 

kręcimy się w kółku, popełniwszy grzech, 
którego wynikiem jest cała dzisiejsza dy­
skusja; pytałem zaraz z początkiem, ażali 
mamy głosować lub nie; ja  tylko na wy­
padek, jeźli się uważamy jako całość, któ­
ra  może coś większością głosów uchwąlić, 
postawiłem wniosek Smolki jako popraw­
kę ; uważam jednak, że stronnictwa tu  re ­
prezentowane nie chcą się poddąć więk­
szości. Jeżeli tak  jest, to wniosek Smolki 
nie może być wzięty pod głosowanie. Co­
fam poprawkę.

S m o l k a  (przerywając). Wniosek mój 
stoi.

I s k r z y c k i .  Cofam, abyśmy czasu nie 
tracili daremnie, tylko abyśmy zdążali do 
tego, co jest głównym celem zjazdu. Głó­
wnym celem, na który zjazd zwołano by­
ło, ażeby wynaleźć punkta styczne w pro­
gramach i na nie się zgodzić i według 
tego kierować wspólną akcję; panowie! od 
tego odchodzimy, pokazało się, że na punk­
cie prawnopolitycznych pojęć, nie ma zgo­
dy między nami, więc nie możemy nad 
tćm głosować, lecz tylko skonstatować, że 
to stronnictwo głosowało za tern, a tam ­
to przeciw.

S e m i l s k i .  Dziwna jes t praktyka, któ 
rą  Iskrzycki postawił: cofa wniosek po 
zamknięciu dyskusji nad nim. Każde co­
fnięcie jest zbytecznem i ten wniosek stoi 
jak  wniosek Smolki.

R o m a n o w i e  z. Co do formalnej kwe- 
stji zdaje mi się, że nie od rzeczy będzie, 
jeźli będziemy głosować. Głosowanie nie 
będzie ubliżać żadnemu stronnictwu, po­
nieważ żądnego nie będzie obowiązywać. 
Jeżeli orzekniemy, że takich a takich kan­
dydatów popierać będziemy, to będzie wy­
powiedziane zdanie większości, a stronni­
ctwa, które się na to nie zgadzają, nie 
będą tern związane, albowiem będzie to 
obowiązywać tylko większość. Tyle m ia­
łem odpowiedzieć panu Iskrzyckiemu. Ze 
wszystkich poprzednich mówców jedynie 
p. Sulimirski przeciw wnioskowi Smolki 
powiedział ten argument: „My nie mamy 
siły, aby taką politykę przeprowadzić. Moi 
panowie! siły nasze nie są wielkie, to pra­
wda, ale jest jedna rzecz, która je  osła­
bia zawsze w każdem działaniu, a  to jest 
s t r a c h ;  największe armje rozlatują się 
kiedy strach je  opanuje. Otóż strach ta ­
ki ustawiczny panuje u nas od la t kilku 
od czasu upadku powstania, od stanu o- 
blężenia; powstała wtedy w umysłach ta  
reakcja, że tak powiem, powiedzieliśmy 
sobie żeśmy słabi, upadli i żadnego śmia­
łego kroku przedsięwziąć nie możemy. Je ­
żeli staniemy na tern stanowisku słabo­
ści, nie żądajmyż więc od rządu niczego, 
albowiem rząd byłby nierozumnym, gdyby 
dawał tym, którzy są słabi i tego nie po­
trzebują. Jeżeli mamy stanąć na tym sta­
nowisku, na jakim stanął pan Sulimirski, 
możemy odstąpić od rezolucji. Mamy po­
stawić program a odrzucamy środki do 
niego wiodące; kto celu chce a środków 
nie chce, ten i celu nie chce. Inni chcą 
ten sposób, który proponuje p. Ziemiał- 
kowslu tj. wysyłanie do rady p.; drudzy 
powiadają, że chcą nieobesłania r. p. W 
każdym razie cel nie będzie osiągnięty, 
jeżeli^ u nas polityka strachu będzie prze­
ważać i kto wie, czy w danym razie nie 
zgodzilibyśmy się nawet do rady p. — ale 
chciałbym, abyśmy tego nie robili ze stra­
chu, ąle dlatego, że ten środek wydaje się 
nam najpraktyczniejszym.

Powiadają, że wniosek Smolki jest e- 
gzaltowany, że zaprzedaje nas wjassyr 
tej prawnopaństwowej opozycji; ja sądzę, 
że tak nie jest. Ja chcę sojuszu z tą opo­
zycją tylko w tej mierze, że chcemy wszel- 
kiemi środkami walczyć przeciw opozycji 
prawno-państwowej. Powiadają: Ta opo 
zycja chodzi drogami, które nie są ko 
niecznie dobre, poszła do Moskwy; ależ 
moi panowie! my się nie na to wiążemy, 
ażeby iść do Moskwy, nie na to, aby po­
pierać rzeczy, które się nie odnoszą do 
celu, dla którego się łączymy, ale na to, 
ażeby wspólnie przeprowadzić nasz jeden 
cel, t. j. obalenie systemu nienawistnego; 
chcemy go obalić, a stoimy izolowani, nie 
szukamy sojuszników, którzy są przeci­
wnikami tego systemu. Takimi sojuszni­
kami są Czesi, Tyrolczycy i t. p. Pan Su­
limirski powiada, że jesteśmy słabi i że 
prawno-państwowa opozycja nie jest czemś 
jasno określonem. Być może, że specjalne

żądania nie wszyscy należący do praw­
dziwej opozycji mają jasno sformuło­
wane — i my nie mamy jasno sformu­
łowanych życzeń, ale wczoraj odesłaliśmy 
do komisji, ale jedna rzecz jest jasno 
sformułowaną, t. j. opozycja, negacja; to 
jest największą siłą, bo negacją systemu cen­
tralistycznego jestafirm acja tego, co wyni­
knąć może z obalenia. Panowie obawiacie 
się federacji i dlatego zawsze przeciw 
wnioskowi Smolki występujecie; pytam się, 
czy my dziś w rodzaju federalizmu nie ży­
jemy; jest dziś, ale nie taki, jakibyśmy 
chcieli. Jeżeli jest kilka prowincji, które 
mają pewien zakres samorządu, jest to 
także federacją. Zapytam się, jeżeli re­
zolucja zostanie przyjętą, na którą się 
prawie wszyscy zgadzają, co będzie, je ­
żeli nie federacja? Więc zkądżeź ta  mara 
federacji? i wołacie, że nie chcemy tego, 
do czego ona prowadzi. Przez federację 
nie zatracimy stanowiska narodowego; my 
stajemy zawsze nie jako Galicja, ale jako 
Polacy. Nasz stosunek do monarchji jest 
czasowy i wszyscy o tern dobrze wiedzą 
i federacja ńie znaczy związanie się na 
całe życie, ale jest to związanie dwu czy 
więcej indywidualności o warunki wspól­
nego bytu; jeżeli jeden naród powie, że 
u mnie stosunki zmienione wytworzyły 
inne warunki bytu niż te, na którycheśmy 
się związali, wskutek tego żegnamy się i 
małżeństwo jest skończone.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wiadomości polityesuo 
i iorespondencj

Litwa. [ K w e s t j a  j ę z y k a  w k o ś c i e ­
l e  k a t o l i c k i m  n a  L i t wi e . ]  W nume­
rze 110 Moskiewskich Wiedomosti, znajdu­
jemy obszerny artykuł wstępny, traktujący 
kwestję języka w kościele katolickim, do­
tychczas jeszcze nierozwiązaną, kiedy uł- 
trasom moskiewskim chciałoby się stwo­
rzyć nieznanych dotąd — katołików-rossjan. 
W 1863 roku gdy szło o rozwścieklenie 
czerni moskiewskićj, Kątków wołał w niebo- 
głosy; „Narodowość i prawosławie!" Na­
rodowości rossyjskiśj dotychczas nie poj­
mowano bez prawosławia i na odwrót, 
dziś zaś, gdy idzie o zmoskwiczenie kraju, 
tenże Kątków sili się dowieść, że katoli­
cyzm na Litwie i Rusi powinien być mo­
skiewskim. Ubolewa nod tćm: że „katolik 
i Polak w Zabranym kraju stały się syno­
nimem. Włościanin Biało-rusin, wyznający 
katolicyzm i nie umiejący inaczśj jak po 
biało-rusku, nazywa siebie Polakiem, li 
tylko dla tego, że jest katolikiem. W sku­
tek tego oprócz szlachty wyłącznie kato- 
lickićj, mamy całe masy ludności polskićj." 
Ukaz carski z 25 grudnia roku zeszłego 
w sprawie języka kościelnego, mówi co 
następuje:

„Należy objawić parafjanom, że jeżeli więk­
szością głosów życzą wprowadzenia nabo­
żeństwa w języku moskiewskim, mogą pro­
sić o to władz cywilnych." Ukaz ten obra- 
chowany był na to, że kraj wycieńczony 
tyloletnim uciskiem chętnie wyrzecze się 
swego języka i norodowości, wówczas naj­
większy w świecie gwałt byłby upozoro­
wany wolą ludu. Lecz ow'e kombinacje wy • 
lęgłe w mózgownicach ministrów peters­
burskich najzupełnićj omyliły. Znajdują 
się nietylko pojedyńcze osobistości, ale 
wsie i całe gminy wypowiadające śmiało 
wobec rządu swą solidarność z braćmi 
nad Wisłą. Ukazy carskie są bezsilne wobec 
pracy wieków. Moskale do dzieła obała- 
mucenia chłopa wzięli się ze zwykłą sobie 
przebiegłością i chytrością— i trzeba całćj 
potęgi uczucia konserwatywnego w chłopie, 
żeby oprzeć się pokusie przychodzącćj w 
postaci sprawnika lub pristawa, otoczonego 
urokiem władzy i nahajki kozackiśj. Wyj 
mujemy z gazety Katkowskićj ustęp, da 
jący nam pojęcie, jak się odbywają owe 
plebiscyta: „Prystaw, z oddziałem wojska, 
przyjeżdża do wsi i zwołuje najzamożniej­
szych gospodarzy. „Zebrałem was wszyst­
kich, żeby objawić nową łaskę carską," 
zwraca się do chłopów i wrzeszczy na całe 
gardło: „Słuchajcie!" Potem zaczyna czy­
tać znany już ukaz z 25 grudnia r. z. „Do 
tćj pory," mówi dalćj, „zabraniano wam 
modlić się w waszym rodzimym języku; 
teraz już nie będziecie mieli potrzeby 
uczyć się modlitw i pieśni polskich, nazy­
wać się Polakami. Czy cieszycie się z tego?" 
Włościanie milczą. „W takim razie powin­
niście prosić rządu o pozwolenie mówienia 
tazań rossyjskich w waszym kościele." 
Włościanie spojrzeli jeden na drugiego ze 
zdumieniem. „Otóż jeźli wy życzycie modlić

się po rossyjsku, to powinniście podpisać 
się oto na tym papierze." Ale nim pry- 
staw dokończył mówić, większa część wło­
ścian cichutko wymknęła się z chaty. „Cóż 
wy na to?" pyta się zniecierpliwiony pry- 
staw. — „To, panie, rzecz nie nasza, my 
nie będziemy podpisywali się."— „Przecież, 
padlecy, sami powiedzieliście, że ukaz car­
ski sprawił wam radość." — „Jeżeli ksiądz 
będzie mówić po rossyjsku, jużci .słuchać 
będziemy, ale nie podpiszemy się, sprawa 
nie nasza. Cóż my wiemy? Może ten pod­
pis znaczy wyrzeczenie się w iary..." Taż 
sama historja powtarza się w każdćj wsi, 
w każdćrn miasteczku.

Prystaw niech siedzi we wsi jak najdłu- 
żćj, wróci jednak z niczćm. Chłop raz oszu­
kany na tych podpisach, obecnie jest ostro­
żniejszym. Owe słynne nawracania ludu na 
prawosławie zaraz po powstaniu, były ni­
czćm innćm, jak tylko wymaganiem pod­
pisów, po których gwałtem kazano być 
prawosławnymi. Nic dziwnego, że dziś 
chłop nie dowierza wszystkim tym prak­
tykom moskiewskim!

Szkoda, że duchowieństwo nasze zwolna 
porzuca chorągiew' religijno-narodową, za­
miast tego, żeby przewodniczyć cieranćj 
masie. W tym czasie, kiedy jedni zwięk­
szają martyrologję naszą, śmiało idąc na 
męczeństwo, drudzy — zepsuci wpływem 
Moskwy i brakiem dozoru — w oczekiwa­
niu lepszych probostw i orderów • piszą 
adresa do Żelińskiego, jak np. duchowień­
stwo powiatu Borysowskiego.

Podajemy z tego adresu następujący ustęp 
końcowy: „My się chlubimy swćm pocho­
dzeniem, językiem i obyczajami rossyjskiemi 
(mają się czćm chlubić — obyczajami ros­
syjskiemi!); wiedząc w jakim błędzie są 
niektórzy nasi parafjanie, postaramy się ich 
nawrócić na drogę prawdy, (szkoda żeście 
sami z nićj zeszli) drogę — po którćj szli 
nasi przodkowie Biało-łusini (gdybyż to!). 
Postaramy się zniszczyć to wszystko, co 
się sprzeciwia jedności wszech-rossyjskiśj 
i interesom państwa; ponieważ wtenczas 
tylko możemy być najświęcićj przekonani, 
żeśmy spełnili obowiązki prawych katoli­
ków, jeżeli będziemy wiernymi synami Ros- 
sji." Podpis dziekana Senczykowskiego, da­
lćj następują podpisy ośmiu proboszczów."

P o zn ań  9 czerwca. 
[ W i e c  o r t o g r a f i c z n y .  Ciąg dalszy ] 
Wiec po takiem zagajeniu ukonstytuo­

wał się w ten sposób, że dra L i b e l t a  
powołano jednogłośnie na prezydująeego. 
Tenże do pióra zawezwał p. F e l d m a -  
n o w s k i e g o .  Zaczęły się obrady. Przy­
jęto porządek dzienny przez dra Libelta 
wniesiony, ale poprzednio ks. M a l i n o w ­
s k i  występuje z zaprzeczeniem twierdze­
nia dra Libelta, że nikt nie ocenił i nie 
zużył prac byłego towarzystwa przyjaciół 
nauk warszawskiego. Pierwszy uczynił to 
śp. Lelewel, a następnie sam mówca na 
wezwanie dra Niegolewskiego w łonie to­
warzystwa przyj, nauk pozn. napisał roz­
prawę dla pierwszego rocznika tegoż to­
warzystwa. W rozprawie tej ocenił i zużyi 
wyniki działań towarzystwa warszawskie­
go. Towarzystwo poznańskie wysadziło 
komisję do ocenienia rozprawy mówcy. 
W tej komisji prezydował śp. H. Cegiel­
ski; rozprawę m ów cy uznano za godtfą 
umieszczenia i takową wydrukowano. — 
W dziesięć lat później pan dr. Rzepecki 
zaczął wydawać w Poznaniu pismo p. t. 
Oświata, w którego p i s o w n i  zastosował 
wyniki działań towarz. warsz., ocenione 
i odmienione wedle badań mówcy, a zło­
żone w rozprawie drukowanej w roczniku. 
Na to wystąpił śp. Cegielski przeciw no­
wej pisowni i żądał od mówcy, aby zganił 
praktykę dra Rzepeckiego, polegającą na 
rozprawie pochwalonej przez komisję to­
warzystwa poznańskiego, w której prze­
wodniczył śp. Cegielski.

Dr. L i b e l t  prostuje, że nie miał na 
myśli twierdzić, żeby od r. 1830, kiedy 
wypadki wojenne j nieszczęścia kraju prze­
rwały ciągłość prac towarzystwa warsz., 
nikt zgoła nie zwracał uwragi na tę spu­
ściznę naukową, lecz że dotąd nie podjęto 
jej z tak rozległym aparatem zbiorowych 
usiłowań, jakich sprawa tak ważna wy­
maga, żeby odniosła ogólne korzyści.

Pan sędzia M o t t y  odpiera zarzut nie­
konsekwencji, uczyniony śp. Cegielskiemu 
przez ks. Malinowskiego, wywodząc, że 
jest wielka różnica między uznaniem, czy 
rozprawa czyjaś naukowo kwalifikuje się 
do rocznika towarzystwa przestrzegające­
go swej godności naukowej, a  między po­
chwalaniem twierdzeń w rozprawie takiej 
wypowiedzianych. — Co zaś do porządku 
rozpraw, zgadza się, aby na pierwszym

planie postawiono w y b ó r  k o m i s j i ,  ale 
życzy i wnosi, ażeby następnie wyborcy 
(tu na wiecu walnym) wynurzyli zapatry­
wania swe co do kwestji spornych, mogą­
cych stanowić przedmiot prac komisji; 
ażeby ci, co wyjdą z wyboru, wiedzieli, 
jaki duch tchnął w zebraniu, które ich 
wybrało, a wedle m a n d a t u  miarkowali 
swe działanie i uwzględniali tylko istotne 
a naglące potrzeby w poprawie pisowni.

Pan B e n t k o w s k i  zaczepia z zagaja­
jącej przemowy dra Libelta twierdzenie, 
jakoby istotnie w i e l k i  zamęt w pisowni 
naszej panował obecnie, a tern mniej było 
go w szkołach polskich przed r. 1830, za 
czasu prac towarzystwa przyj, nauk war­
szawskiego. Mówca nie widzi u nas wię­
kszej niepewności, jaka panuje u Niem­
ców lub Francuzów.

[Dokończenie nastąpi .)

Z P o zn a ń sk ie g o  11 czerwca.
Q  [ S p r a w a  w y b o r ó w  — o r t o ­

g r a f  j a t a r g  n a  w e ł n ę ] ,  W spra­
wie wyborczćj wyznaczenie mężów zaufa­
nia przez komitet przedwyborczy, którzy 
po powiatach zająć się mają poruszeniem 
agitacji, wywołało obwieszczenie i zwołanie 
pierwszych zebrań przedwyborczych. Nale­
ży odczekać ich rezultatu—a pragnąć aby 
dla sprawy wyborczćj poruszyły nietylko 
umysły dziedziców, dzierżawców, oficjali­
stów, lecz także jak najliczniejszy zastęp 
mało-mieszczau naszych i wieśniaków', 
którzy dotąd sporadycznie tylko objawiają 
jakieś poczucie polityczne. Ażeby' ruch wy­
borczy, jego prądy i rozwój należycie oce­
nić i jasno mieć przed oczyma, należałoby, 
aby które z pism naszych ^politycznych na 
czas agitacji utworzyło stałą rubrykę- 
„ S p r a wy  w y b o r c z e "  dla zapisywania 
wszystkich odezw, sprawozdań i wypadków 
odnoszących się do rzeczy. Takie archiwum 
publiczne jest koniecznćm dla publicysty 
zarówno, jak dla czytelnika, a przedewszyst- 
kiem ułatwiłoby pogląd i działanie wszyst­
kim komitetom i ich członkom.

Wiec ortograficzny wybrał d. 7 b. m. ko­
misję ortograficzną polecając jćj .'wypraco­
wanie statutu dla pisowni. Komisja ta od­
bywać będzie co miesiąc jedno posiedze­
nie. Pierwsze już się odbyło, następne przy­
pada na d. 1 lipca. Prezydująeym w ko­
misji jest dr. Libelt, zastępcą p. Bentkow­
ski, sekretarzem dr. Eebióski, referentem 
prof. Jerzykowski, koreferentem dr. Rze­
pecki, bkład komisji już wam jest znany. 
W składzie tym objawią i walczyć z sobą 
óędą, jak się zdaje, dwa prądy: jeden za­
chowawczy, który żąda tylko ustalenia pi­
sowni na zasadzie dzisiejszćj grafiki, drugi 
reformatorski, reprezentowany przez ks. Ma­
linowskiego i dra Rzepeckiego, który chce 
jeźli nie przyjęcia nowego abecadła, to 
przynajmnićj pisowni, jak jćj ks. Malinowski 
używa w wydającćj się obecnie gramatyce, 
t- j. przyjęcia d pochylonego, jotacji syste- 
rnatycznćj i t. d. Pisownia ta nie odmie­
nia wprawdzie dzisiejszćj grafiki, jednakże 
postulatą jćj a zwłaszcza w wyż wyrażo­
nych punktach spotykają się z wielostron 
nym oporem.

Sprawozdania z działań komisji zapewno 
pojawiać się będą w publicystyce naszćj, 
co gdyby i ze strony komisji Iwowskiój, 
krakowskićj i paryzkićj uczyniono, sprawa- 
by na tćm bardzo zyskała.

Dziś w Poznaniu pierwszy dzień targu 
na wełnę Towar w zupełności prawie na­
tychmiast rozerwano z podwyżką cen od 
8 — 12 talarów w stosunku do roku ze­
szłego, Podwyżka cen poszła ztąd, że weł­
na australska tego roku nie dopisała. Pe­
wien kupiec mi powiadał, że już przed 
trzema miesiącami miał list z Australji od 
znajomego, żeby wełnę kupował, bo dowóz 
australski do Europy okaże manco. Gdyby 
to i producenci nasi mieli znajomych i li­
sty z Australji, nie biadałoby dziś tylu, że 
zwątpiwszy już na zawsze o cenach wełny, 
przed  ̂ targami je sprzedali po haniebnie 
nizkich cenach zeszłorocznych. Kupcy nie­
mieccy a szczególnie żydowscy mają han­
dlowe referencje, które zdaleka wczas na­
dają kierunek ich spekulacji—my idziemy 
omackiem. My choć rozproszeni, jak poeta 
mówi: „po wszech ziemiach, po wszech wo­
dach," nie umiemy z opłakanego z inąd 
stanu tego wyzyskać korzyści, jakie Niem­
com i Żydom nastręcza rozstrzelenie po ca- 
;ym świecie. Szlemy sobie nawzajem uspra­
wiedliwione z inąd tęsknoty, pozdrowienia, 
zaklęcia, czego ganić nie można, ale jeźli 
na którśm polu zmysł łączności członków 
spółeczeństwa naszego oderwanych od kra­
ju  mógłby mu wielkie oddać usługi, to na 
polu statystyki handlowćj i ekonomicznćj.

Daleko odbiegłem od wełnianego targu 
ale sądzę, że nie od rzeczy.

W iedeń . [Prof .  B r i n z  m i n i s t rem. j  
Pester Lloyd donosi z wszelką pewnością, 
że rząd rozpoczął rokowania z profesorem 
Brinzem, ofiarując mu tekę ministra o- 
swiecenia. Inne dzienniki uważają powyż­
szą wiadomość za „prosty wymysł" dzien­
nikarski N. fr. Presse dodaje, że wstą­
pienie do ministerstwa tak wybitnej oso­
bistości, jak prof. Brinz, jest wielce nie­
prawdopodobnym, zwłaszcza też do mini­
sterstwa, w którem Petrino zasiada.

- [ U s t ę p s t w a  d l a  Ga l i c j i . ]  Pe- 
szteńska Reforma upomina Polaków, aby 
nie stawiali zbyt wygórowanych żądań, 
ale stwierdza zarazem, że gabinet Potoc­
kiego, czyniąc Galicji w i ę k s z e  ustępstwa 
w rzeczach m a ł o z n a c z ą c y c h ,  m n i e j  
n i ż  m i n i s t e r s t w o  H a s n e r a  p r z y ­
z n a j e  G a l i c j i  w s p r a w a c h  p i e r w ­
s z o r z ę d n e j  wa g i .  Et kaec meminisse 
juvabit.

[Na g r a n i c y  w ł o s k o a u s t r j a c -  
k i e j ]  pojawiają się bandy włoskich ocho­
tników. Do Morgenpost telegrafują w tym 
względzie z Trydentu pod dniem 10 bm .: 
Komendant włoskiej twierdzy Werony wy­
słał przedwczoraj rano oddziały wojska 
z Werony r  Brescji w celu ścigania band 
republikańskich, które się w kilku miej­
scach na granicy austrjackiej pojawiły. 
Wysłane wojsko natrafiło na kilka band 
ochotniczych, rozbiło je  i ścigało rozbit­
ków. Od przedwczorajszego wieczora nie 
słychać o żadnej nowej bandzie.

Miasto portowe Pola zostało zaalarmo­
wane ; obawiają się napadu ze strony po­
wstańców włoskich.

Francja.
P a ry ż  11 czerwca.

) [ I z b a  i m o n a r c h a  — u p a d e k  
p. D u v e r u o i s  — i n t e r p e l a c j a  w 
s p r a w i e  k o l e i  ś. G o t h a r d a  — i n t e -  
r e s a  p r y w a t n e  z a w i k ł a n e  w t y m  
p r z e d s i ę w z i ę c i u  — s p r a w a  c m e n ­
t a r z y  i i n n o w i e r c ó w — n i ż s z e  d u ­
c h o w i e ń s t w o  f r a n c u z k i e  w o b e c  
s w o i c h  b i s k u p ó w. ]

Trudno w dziejach parlamentaryzmu 
znaleźć podobny stosunek izby, a przy­
najmniej większości tejże do monarchy, 
jaki dzis zachodzi w ciele prawodawczem 
francuzkiem. Tej większości nie idzie zu­
pełnie o t o , czy pracując w myśl jak ie­
goś programu, zadowojni kraj i pójdzie 
za lub przeciw ministerstwu, chodzi jej 
tylko o najwyższe zadowolenie panujące­
go, dawcy wszelkich łask , a mianowicie 
tek ministerjalnych, do których wzdycha 
niejeden członek większości. W ślad za 
tćm naturalną jest rzeczą, że mimo całe­
go parlamentarnego systemu ministerjum 
nie opiera się właściwie na izbie, tylko 
na woli cesarskiej i w niej czerpie naj­
większą siłę. Dowód tego mieliśmy w tych 
dniach w artykule urzędowego organu mi­
nisterstwa Moniteur universel, który mię­
dzy innemi powiada: „Dowiadujemy się 
z pewnego źródła, że cesarz więcej niż 
kiedykolwiek jest zdecydowany do popie­
rania obecnego ministerstwa, w trudnem  
zadaniu, jakie wzięło na siebie pojedna­
nia zasad władzy z prawami wolności.

Zapewniają nas, że c e s a r z  d a ł  mi  
n i s t e r s t w u  w i e l k i  z n a k  z a u f a n i a ,  
p r z e d s i ę b i o r ą c  s k u t e c z n e  ś r o d k i  
do zapobieżenia dziwnym wypadkom, ja- 
kiemi się odznaczyły potyczki parlamen­
tarne w' dniach 3 i 4 czerwca."

Cesarz zatem, podług urzędowego or­
ganu ministerstwa, chłoszcze prawicę cia­
ła  prawodawczego, jak  dobry ojciec karze 
swe dzieci. Kara czyli raczej ostrzeżenie 
jest tego rodzaju: Jeden z przewódzców 
prawicy p. Clement Duyernois był dotąd 
naczelnym redaktorem dziennika Peuple 
franęais, który to dziennik jest jednym 
z organów cesarza. Otóż cesarz podzię­
kował panu Duvernois za wierną służbę, 
a to w skutek przedstawień dzisiejszego 
ministerstwa. Jest to nauka, że tak samo 
jak  naczelnemu redaktorowi, można i izbie 
podziękować za służbę. Ale cóż to za 
mizerna izba, która się podobnych stra ­
chów lęka jak  ognia!?

Interpelacja w sprawie kolei św. Go- 
tharda została odroczoną w skutek przed­
stawień ministra wojny p. Grammonta.

W całej tej sprawie jest obok publi­
cznej zamięszaną sprawa prywatna fran- 
cuzkiego przedsiębiorstwa kolejowegoprzez 
Simplon. Przedsiębiorcy francuzcy, któ­
rym naturalnie kolej prusko-włoska od­

biera chleb, zaczęli trąbić na alarm. 
vv ziąwszy jednak na uwagę neutralność 
Szwajcarji, od której ten kraj nie odstąpi
iimutoan isr° .̂czna doniosłość połączenia 

8 \  Włochami znika zu-
p zostają tylko względy finansowe
jako to : odebranie Francji poczty wscho- 
dmo-indyjskiej i t. p. Chodzi tu głównie
0 subwencję dla /przedsiębiorców kolei 
simplonskiej której Ci panowie będą żą­
dali chocby tylko dlatego, że rząd pruski
1 włoski subwencjonują kolei św Gothar- 
da. Obrano zaś drogę n ie z w y c z a jn ą  dla 
tem łatwiejszego osiągnięcia celu

Dużo tu  krwi napsuła sprawa pocho­
wania dziecka protestanckiego na cmen­
tarzu w Besanęon, które biskup tamtej­
szy odkopać i gdzie indziej pochować 
kazał. We Francji, jak wiadomo, nie masz 
konfesyjnych cmentarzy, a innowiercom 
przeznaczano zwykle jaki kąt osobny o- 
prócz Paryża, gdzie bez względu na wia­
rę chowano, gdzie komu dogodniej, a ka­
płan święcił grób niepytając się, kto o- 
bok leży. Na prowincji zaś wyznaczano 
dla innowierców bardzo często miejsce, 
gdzie zwyk e samobójców chowano. — 
Sprawa w skutek ostatniego zajścia zo- 
stała znów poruszouą, a Olliyier przy­
rzekł wkrótce postanowić nowe prawo o 
cmentarzach.

Zresztą sprawy miejscowe znikają pra­
wie przed wielkiem zajęciem, jakie w o- 
statnich czasach obudził tu sobór rzym­
ski. Wspomniałem już dawniej o agitacji 
pomiędzy niższem duchowieństwem prze­
ciw opozycyjnym biskupom. Otóż w tym 
czasie spotykamy się z szczupłym w swo­
im rodzaju faktem, że jakiś kanonik z 
Nancy daje; wyraźne ostrzeżenie swemu 
biskupowi.

Biskup z Nancy wyraził się kiedyś w 
senacie, że duchowieństwo jego jest jak 
pułk pod bronią i pójdzie na komendę, 
jak jeden mąż. Otóż kanonik przyczynił 
się do tego nieskończenie trafnego poró­
wnania i tak rozumuje: Prawda, że żoł­
nierz winien posłuszeństwo swemu pułko­
wnikowi, ale prócz pułkownika są jeszcze 
wyżsi dowódzcy. Jeżeli zatem zajdzie 
spor między pułkownikiem a jenerałem 
żołnierz powinien słuchać przedewszy- 
stkiem władzy wyższej, t. j. jen era ła , bo 
tej władzy i pułkownik słuchać jest obo­
wiązany, a jeżeli jej nie usłucha, popeł­
nia bunt i przestaje być pułkownikiem.

Jest to niezła próbka tego, czego epi­
skopat francuzki spodziewać się może, 
w razie jeżeli zechce wytrwać do końca 
w opozycji przeciw zbitej falandze infa- 
libilistow.

Włochy.
T ern ! w  U m brji 6 czerwca.

[ O d p o w i e d ź  ks. S e m e n e ń c e — l i s t  
b a r o n a  A r n i m a  a m b a s a d o r a  p r u ­
s k i e g o . ]  e

M yślałem, że o mojej osobistości ko­
niec już w tych listach, ale p. Semeneńko 
zmusza mię do błagania jak  najusilniej 
o miejsce dla dwóch jeszcze osobi­
stych miernej długości. Będzie to dobry 
uczynek z waszej strony równie jak  akt 
sprawiedliwości, bo mam prawo do obrony 
równie jak  moi przeciwnicy. Naród sędzia 
nasz najwyższy rozstrzyga.

Przeczytawszy list lub raczej romans 
p. Semeneńki, zamieszczony w nr. 123 i 
124 Kraju, uśmiechnąłem się gorzko, a 
mogąc cały ten pałac z kart tak zręcz­
nie, tak mozolnie na dobrej sławie mojej 
wybudowany jednem zburzyć dmuchnię­
ciem, zapytałem siebie, ażali to uczynić 
wypada i czy nie byłoby szlachetniej i 
wspaniałomyślniej zostawić wątły gmach 
na miejscu, by padając nie zadał p i e r  w- 
s z e g o ciosu powadze i czci moich nie­
przyjaciół. Od czasów Posewina zawsze 
się te skrupuły w polskich duszach czyli 
raczej sercach ponawiały. Pan Semeneńko 
bowiem jest mi rodakiem, odwoływać się 
raczy do „pamięci serca" i mówi o mo- 
jem drogiem dziecięciu, o mojej biednej 
Leiestynce, która zawsze i wszędzie zdolna 
mię rozbroić i sprawić, bym ciężkie krzyw­
dy odpuścił bliźniemu chociażby z własną 
szkodą, z własną niesławą... Chętnie biję 
czołem przed wspomnieniami wszechwła- 
dnie nachylającemi całą moją istotę jak 
zdzbło trawy pod wiatrem... Wszak tu  w 
Kraju pisałem (przepraszam, że się sam 
cytuję):
0  córko moja! o aniele boży!
Zstąp do rodzica co się w prochu korzy 
Co się gwałtownie przedzierał do ciebie ’ 
Przez cierń na ziemi i przez mgły na niebie,
1 oto trzyma postać swoją zgiętą

OBRAZKI z PODRÓŻY.
SZW EC JA .

Odozyty literackie miane w Dreźnie
PRZEZ

Wawrzyńca bar. Engestr&m.

(Ciąg dalszy).

Za mostem stajemy na północnym placu 
zamkowym przed kolosalnych rozmiarów 
terasą, na której wschodach wprowadza­
jących na stromą górę dwa ogromnej wiel­
kości bronzowe lwy spoczywają; to tak 
zwany Lejonbaken czyli Lwiagóra, wchód 
główny i odpowiedni do największego 
rozmiarem królewskiego grodu w Euro­
pie. Z terasy widok na Maelar i morze, 
droga do Rydderholmu — tuż obok plac 
m o n e t y  Mynttorg i ministerjum ubrane 
zupełnie nieodpowiednio budowie cztere­
ma wielkiemi kolumnami, które G u s t a w  
HI na Forum Trajanum w Rzymie zaku­
pił i do Stockholmu sprowadził.

Zdążamy na lewo od strony morza, 
gdzie najpiękniejsza jest zamku fasada 
z wiszącym ogrodem, który ujęty w dwa 
skrzydła zamkowe na morskie schodzi 
wybrzeże.

Po tej stronie zamku rozlane wody por­
towe, wyspy, zatoki i brzegi, któreśmy 
już zwiedzili. Tutaj cały ruch wodny han­
dlowy, a zaraz na wstępie ulicy okręto­
wej bulwaru, nad samym brzegiem wznosi 
się statua Gustawa III, przez mieszkań- 
có £ Stockholmu po powrocie z Finlandji 
za życia jego już postawiona. Na piede­

stału wyryty napis: „Królowi G u s t a w o ­
wi  III, prawodawcy, zwycięzcy i zwia­
stunowi pokoju, postawione przez obywa­
teli Stockholmu 1790."

Rozmaite były sądy o tym królu poe­
cie; postać ciekawa wieku swojego. Na 
poły to: mały Ludwik XIV, trochę Fry­
deryk Wielki i niby też nasz Stanisław 
August; elegant, literat i filozof; artysta 
i poeta; pan samowładny, ale rycerz i 
król zarazem — a chociaż Niemcy na­
zywają go der Zauberkdnig albę Gustaw 
der Kleine, chociaż carowa Katarzyna o- 
chrzciła go uszczypliwym przydomkiem 
„le petit comedien“, należy on przecież do 
wybitnych osobistości narodu i niezaprze- 
czenie w rzędzie najlepszych monarchów 
Szwecji jes t policzony. Bodajby takim na 
chwilę był Poniatowski lub poprzednicy 
jego!

Gustaw wzbudził z apatji Szwecję, starł 
możnowładne w narodzie rządy, skruszył 
osobistości i prywaty zagrażające, ukrócił 
wybryki pokątnych zachcianek, poczuł się 
królem i przewodnikiem, a pod wodzą 
monarchy naród się poczuł narodem. — 
Szwecja w żywiołach swoich domowych, 
w historji szlachty narodu, w zachcian­
kach, prywatach i błędach swych orga­
nicznych, dziwnie nam przypomina histo- 
rję wewnętrzną Polski, ale innemi droga­
mi poszły te  dwa rycerskie narody!

Szwecja zwalczyła najpotężniejsze wro­
gi, zwalczyła waśnie i błędy swoje do­
mowe; Szwecja miała potemu rządy Ka­
rola X I; a Karol XH, Gustaw III i Ber- 
nadotte przyszłość i szczęście ojczyzny 
wypracowali. Polska w rozstroju miała 
ty lko: liberum veto, t r o n  e l e k c y j n y ,  
a n a  n i m  A u g u s t ó w  i P o n i a t o w

w o l n o ś ć  s z l a c h e -  
l K a t a r z y n ę .

s k i c h ! . .  z ł o t ą  
cką ,  F r y d .  W.

Lecz wróćmy do Szwecji. Pod panowa­
niem Gustawa zakwitło nowe życie we 
wszystkich arterjach kraju, a jak  wszędzie 
tak tutaj, w znak odrodzenia narodu za­
kwitły jego kwiaty duchowe, odżyła lite­
ra tu ra , której był wskrzesicielem i opie­
kunem. Bez Gustawa HI, bez tego króla, 
artysty i poety, nie miałaby Szwecja Leo­
polda i Bellmana, Berseliusza ni Lineu- 
sza, nie byłoby akademji narodowej. Ga- 
jer, Wallin i Franzen tak wcześnieby nie 
śpiewali, nie zrozumiałaby Szwecja Te- 
gnera!

Zwracając się ku zamkowi do południo­
wej jego fasady, dochodzimy pod stromą 
górę; tutaj znów w kształcie wysokiego, 
lecz zbyt cienkiego obelisku wzniesiony 
jest pomnik przez króla Gustawa dla oby­
wateli miasta Stockholma. Za nim na 
szczycie góry Stor Kirkan (Slur Czirkan) 
tuż obok zamku się wznosi. Stor Kirkan 
czyli „wielki kościół", dawniej kościół 
śgo Mikołaja, najstarszym jest budynkiem 
publicznym Stockholmu; wielkich jest roz­
miarów; wnętrze i niektóre części budowy 
noszą na sobie piętno gotyckie, ale fasa­
da od zachodu i część chóru wiele pó­
źniejsze i sprzeczne zresz tą , w stylu są 
włoskim. Na wstępie zaraz zwraca uwagę 
nad wchodem kościoła umieszczona mar­
murowa tablica z napisem łacińskim, hi- 
storję tej świątyni streszczająca, a mia­
nowicie, ż e :

„Dom Boży w roku 1264 przez Birger 
.Ja rla  założyciela Stockholmu poczęty, o- 
\ chroniony od pożarów, które gród i rnia- 
| sto nawiedzały, rażony piorunem 1567 i 
11597 r. Przez króla Gustawa I pobożne

staranie 1527 r. oczyszczony z papieztwa 
i t. d.“

Wnętrze katedry czterema rzędami ko­
lumn wsparte, 5 naw obejmuje i rzeczy­
wiście imponująco wygląda, ubrane arcy­
dziełami sztuki i pomnikami historycz- 
nemi.

Główny ołtarz odznacza się przed inne­
mi, przedstawia narodzenie, mękę i zmar­
twychwstanie Pańskie rzeźbą 18 figur — 
ze złota, srebra, kości słoniowej i hebanu 
cudnie ułożoną. Jest to dar z Augsburga 
w r. 1654 ofiarowany, kosztował 10,000 
mark czyli 70,000 talarów. Ambona z rzeź­
by jest również rzadkim pomnikiem sztuki. 
Organy z 66 głosów są największe w ca­
łej Szwecji.

Bogactwa zebrane tutaj są godne po­
dziwu. Wartość srebra w skarbcu obliczo­
na na 15,000łutów;pomiędzy pamiątkami 
najważniejszą zdobyty relikwjarz z szcząt­
kami św. Mikołaja.

W środku nawy siedmioramienny świe­
cznik mosiężny, kopja złotego świecznika 
w Jeruzalem, przed 500 laty zrobiony, da­
rowany przez króla Magnusa Ericsona.

Pomiędzy licznemi dziełami sztuki i pa­
miątkami historycznemi zwraca uwagę 
kolosalna gruppa św. Grzegorza ze smo­
kiem, po szwedzku S t Goran 1489 przez 
S t e n  S t u r e g o  ofiarowana na pamiątkę 
wojny narodowej przeciwko Danji.

U drugiej arkady od ołtarza uwie­
szony jest historyczny hełm i ostrogi St. 
O l o f  a króla Norwegji, przez E r y k a  
XIV na znak zwycięztwa tutaj złożone, a 
zabrane w katedrze Drontheimskiej.

Dawne kaplice boczne, w których za 
katolickich czasów ołtarze się mieściły, 
zajęte są pomnikami; z tych pod wzglę­

dem sztuki wymienić trzeba grobowiec 
hrabiego S t e n b o k ,  ulubieńca królowej 
K r y s t y n y  — grób A r w e d s o n a ,  grupa 
z białego marmuru genjalnego dłuta By- 
stroma — pomnik feldmarszałka H e l m -  
f e l t ,  a nakoniec popiersie bronzowe ma­
larza D a w i d a  K l ó c k e r  E h r e n -  
s t r a h l a  ur. w Hamburgu 1629, zmarłego 
w Stockholmie 1698. Dwa arcydzieła tego 
mistrza „Zdjęcie z krzyża" i „Sąd osta­
teczny" w tutejszej umieszczone katedrze 
są najważniejszą artystyczną pamiątką po 
tym słynnym uczniu P i e t r a  di  C o r t a n a .  
Historycznem wspomnieniem tego miejsca, 
że tutaj Wawrzyniec P etri, pierwszy ar­
cybiskup protestancki w Szwecji, w dzień 
św. Jana 1531 był obrany i że od Fry­
deryka I  w tej katedrze odbywają się ko­
ronacje monarchów.

Obejrzawszy katedrę spojrzemy pobież­
nie na zamek. Niezaprzeczenie najobszer­
niejszy to gród królewski, długiemi rzę­
dami okien prawdziwie imponujący. W tern 
miejscu na wzgórzu nadmorskiem 700 lat 
temu założyciel Stockholmu B i r g e r  J a r l  
pierwszy gród pobudował. Po kilku wie­
kach, czasem i pożarami niszczony, dobu- 
dowywany i odmieniony zupełnie, zapadł 
się w gruzy. K a r o l  XI polecił N i k o d e ­
m o w i  T e s s i n  budowniczemu wzniesienie 
nowego zamku. Część północna wzniosła 
się 1695 r., ale po dwóch latach zaledwo 
gwałtownym pożarem do szczętu zniszczo­
na we dwa tygodnie po śmierci króla; 
wdowa J a d w i g a  E l e o n o r a  z dziećmi 
zaledwo życie swe ocaliła, a niepochowa- 
ne zwłoki monarchy oficerowie gwardji 
z niebezpieczeństwem życia na barkach 
swoich unieśli. Ale po śmierci skrzętnego 
władcy Szwecja była bogata, mógł więc

młodziutki K a r o l  X H  zaraz nazajutrz 
pożaru przywołać syna i następcę Tessina 
i rozporządzić nowego zamku budowę. 
Tessin genjalnie nakreślił kolosalny teu 
gmach dzisiejszy. Rozpoczęto roboty, fun­
damenta i część budowy prędko się wznio­
sła j pracowali jeńcy wojenni Karola X II  
z Niemiec i Rossji przysłani, ale już 1705 
r. zatrzymano robotę — wojny i zawieru­
chy wyczerpały skarb narodowy.

Dopiero w dziesięć la t po śmierci wiel­
kiego rycerza rozpoczęte przez dziada i 
ojca Tessina dzieło poprowadził spadko­
bierca ich imienia i sławy i stanął ów gród 
gotowy 1776 r. Jest to czworobok z czte­
rema ogromnemi skrzydłami, które okrą- 
żają trzy dziedzińce —— możnaby powie­
dzieć trzy duże place. Na środkowym od­
bywają się corocznie przeglądy wojska. 
Fasada wschodnia najwięcej je s t w rzeź­
by i ozdoby ubraną; tutaj zwrócić trzeba 
uwagę na bronzowe medale monarchów, 
od Gustawa I  aż do Karola X I. Uważać 
można stronę wschodnią z dziedzińcem 
w półkole okrążonym, za rzeczywiste dzie­
ło sztuki. Od północy zamek ubrany jest 
kolosalną terasą i w- całej długości linji 
rozwija się ponad wodami czarującym oto­
czony widokiem. Od zachodu ogród Se- 
miramidy ozdobiony balustradą z marmu­
ru zielonego i granitowemi do morza wscho­
dami. Od południa wchodząc do góry w 
bramę zamkową, stajemy w sieniach ol­
brzymich u stopni schodów odpowiednie­
go rozmiaru z krajowego marmuru, które 
rozdwajając się, prowadzą do sali państwa, 
sali tronowej i do kaplicy zamkowej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Ku dziecku swemu, a przed swoją świętą.
Po tak ukorzonym nie strachem lecz 

uczuciem tryumfalny pochód moich nie 
przyjaciół pociągnąłby zapewne dalej zde 
ptawszy mię jak  robaka... Czyliż miałem 
na to zezwolić? Przypomniałem sobie u 
stęp z mego ulubionego wieszcza, z Lu 
kana (przepraszam za tę niepoprawność 
w poetycznych pamiątkach tam gdzie o 
całkiem teraźniejsze i praktyczne kwestje 
chodzi). Bohater jego — do którego nota 
bene nie mam się wcale pretensji przy­
równywać — stoi nad m ałą rzeczułką, co 
się tak głośną w historji stała. Z jednej 
strony czyta na granicznym kopcu stra­
szliwą klątwę, pogańskie anatema, wypi­
sane dla tych, którzy ten kres przestąpią, 
a  stwierdzone boską niemal wówczas po­
wagą czterech głosek: S. P. Q. R .; — 
z drugiej zaś staje przed nim postać uro­
czysta i blada — patricc trepidantis imago. 
Otóż mnie także stanął w oczach obraz 
biednej mojej ojczyzny zagrożonej w mo- 
jem przekonaniu — każdemu wolno mieć 
swe przekonanie — przez partję, do któ­
rej p. Semeneńko należy; stanął mi w o- 
czach, o boleści! grób na obcej ziemi, do 
otwarcia którego przyczynili się tak nie­
ubłaganie Zmartwychwstańcy et consortes. 
Między tą  kolebką a tym grobem wahać 
się nie mogłem... Więc i ja  także wyrze­
kłem moje alea jacta est i pomyślałem so­
bie: Nie zastępujmy drogi sprawiedliwo­
ści Bożej!

Nie wiem o ile p. Semeneńko dosło 
wnie powtórzył rozmowę swoją z kardy­
nałem Antonellim, a o ile ją  upiększył; 
co rzeczywiście należy do wyroczni, a co 
do jej echa. Rozmowa ta  różni się zna­
cznie od rozmowy jego eminencji z moją 
żoną. Mnie, który mówiłem i rozmawia­
łem z parę set razy przynajmniej z se­
kretarzem stanu Piusa IX , zdaje się, że 
tak szczegółowe opowieści, w które przed 
nami interesowanemi osobami i przed naj­
wyżej położonymi przyjaciółmi naszymi 
ciągle dotychczas z nim obcującymi nie 
chciał się wdawać, takie mieszanie Cza­
su , o którym nie było mowy w sprawie 
mego wygnania, z Dziennikiem Poznań­
skim, nie objawiają znanego mi dobrze 
stylu słynnego dyplomaty, stylu, co się 
poznaje z nawyknienia jak  “styl pisarzy. 
Rozmowa ta  sprzeciwia się temu, o czem 
wiemy z Watykanu i z policji rzymskiej. 
Drogocenne dla mnie wskazówki o natu­
rze sfałszowanego dokumentu, za które 
nieskończenie p. Semeneńce dziękuję, al­
bowiem posłużą mi w sądowych krokach 
i są dla mnie skarbem — mogą, zdaniem 
mojem, pochodzić raczej od osoby grun­
townie tych rzeczy świadomej i sięgającej 
okiem aż do dna poznańskich tajemnic, 
tajemnic brzydkich, haniebnych, oburza­
jących polskiego ducha. Przypuszczenie, 
iż ta  rozmowa dojdzie do wiadomości 
jego eminencji, nie zdaje mi się uzasa- 
dnionem, bo kardynał z polskich rzeczy 
to tylko czyta, co mu tłómaczą Zmar­
twychwstańcy et Consortes, mianowicie zaś 
p, Czacki, człopek sekretarstwa stanu. 
Nie trzeba także zapominać o tern , że 
drugi tłómacz p, Artibani u Zmartwych­
wstańców się wychowywał i że naturalna 
przecież wdzięczność nie nakazuje mu 
p o d  p r z y s i ę g ą ,  jak  p. Semeneńko po­
wiada, tłómaczyć i denuncjować to , co 
tenże p. Semeneńko pisze, jak  to wzglę­
dem mnie miało nastąpić. Wśród ogro­
mnego sporu soborowego o nieomylność 
list p. Semeneńki mógłby utonąć jak ka­
myk w morzu, nie zostawiając śladu na 
tym „urzędowym charakterze", który jest 
mu tak drogim. Przyznam się jednak, że 
mając taki „urzędowy charakter" — i to 
w Rzymie — nie spieszyłbym nigdy dru­
kować podobnej rozmowy, będąc z góry 
i w głębi sumienia przeświadczonym, jak 
nim musiał być p. Semeneńko, o bezza­
sadności jej treści w ustach mówiącego, 
jeśli nie w ustach powtarzającego. Jestto 
niepospolicie śmiałem.

Ale pomijając te podrzędne rzeczy przy­
stępuję do głównej, to jest do oświadcze­
nia, że to co stanowi podstawę tej opo­
wieści, jej jądro, jej istotę, jest w ie ru ­
tnym  fa łszem . Nigdy rząd pruski ani 
poseł jego w Rzymie nie wzięli najmniej­
szego udziału w tej niecnej i obrzydliwej 
sprawie, która jest wyłącznym dziełem 
Polaków poznańskich i rzymskich, zmart- 
wychwstańskiej kliki. Sama loika, sam 
zdrowy rozsądek odpierają takie śmieszne 
przypuszczenia. Nigdy nie miałem nic 
wspólnego z rządem pruskim, ani poda­
łem mu powodów do prześladowania mię. 
Urodzony na drugim krańcu Polski, w wo­
jewództwie bracławskiem, nie byłem na­
wet nigdy w Poznaniu ani w Berlinie, gdzie 
całkiem^ nieznany jestem. Z dyplomacją 
pruską byłem zawsze w najlepszych sto­
sunkach, jak  to bywa na wielkich wido­
wniach świata, gdzie najodmienniejsze zda­
nia i narodowości żyją w zgodzie. Rząd 
pierwszorzędnego mocarstwa, kładąc na 
stronę słuszny nasz żal do promotorów

rozbioru Polski — rząd, który jest współ­
zawodnikiem Francji, nie bawi się w ła ­
panie prywatnych kwitów i w przesyłanie 
takowych obcym dworom. Czy p. Seme­
neńko ma publiczność za żaków, by takim 
kolosalnym andronom wierzyła? Czyż mo­
żna i g n o r o w a ć  bardziei nnlitvke dwn-g n o r o w a ć  bardziej politykę dwo 
row, rutynę gabinetów, międzynarodowe 
ich zwyczaje, cały tryb i kodeks dyploma­
cji? Wprawdzie p. Semeneńko zakonnik, 
ale przecież ocierał się niejednokrotnie o 
dyplomatyczne koła! Chyba, że sobie żar­
tuje z polskich czytelników, w ogóle nie 
dyplomatów, kiedy im podaje takie absur­
dum za, zdawkową monetę! Jedna chwila 
chłodnego zastanowienia się wystarcza, a- 
by serdecznym śmiechem przywitać po­
dobne smalone duby. Is fecit cui prodest. 
Poseł pruski przy stolicy świętej, powta­
rzam, odpiera z oburzeniem we własnem 
i rządu swego imieniu wszelkie wspólni- 
ctwo z poznańskimi i rzymskimi donosi­
cielami i nigdy żadnego kwitu, żadnego 
dokumentu tyczącego się mojej osoby lub 
sprawy kardynałowi Antonellemu ani ni­
komu w Rzymie nie doręczał ani miał ni­
gdy doręczać. Ponieważ jednak, jak  wspo­
mniałem w jednym z moich listów, zmart- 
wychwstańska klika oddawna zmierzała do 
zamaskowania swego występku powagą 
pruskiego rządu, do ustrojenia się w wa­
wrzyny Sadowy, z któremi p. Koźmiano- 
wi byłoby tak do twarzy i głosiła na wła­
sną rękę kłamstwo, które dziś w jej re­
lacji znajdujemy w ustach kardynała An- 
tonellego, więc już od trzech miesięcy za­
pytałem pruskiego posła. Oto jest w do­
słownym i oryginalnym tekście urzędowy 
jego list do mnie, na urzędowym papie­
rze , przypieczętowany wielką pieczęcią 
północno-niemieckiego Związku przy Sto­
licy świętej:
Legation de la Confśdśration 
de 1’ Allemagne du Nord Rome, 6 mara 1870. 

prćs le Saint Sióge.
Monsieur le Comte!

La lettre que vous m’ avez ścrite en date du 
3 courant m’ est exactement parvenue.

Le fait est que jam ais je  n’ ai śte dans le 
cas de m’ occuper de votre situation et qu’ au- 
cun acte relatif a vos affaires particulieres n’ a 
passe par mes mains.

Je  profite de cette occasion pour vous ex- 
primer, Monsieur, mes sentiments trśs distingues.

Monsieur
Monsieur le Comte L. Kulczycki Arnim.

& Terni.
Baron Arnim jest ambasadorem, jest 

przytem szlachcicem dawnego zakroju, — 
charakter jednym rzutem odlany ze spi­
żu. Gdyby nie był niewinnym i oburzo­
nym jak  jest takiem posądzeniem, milczał­
by dyplomatycznie i nie składałby nau­
myślnie w moje ręce takich dokumentów 
urzędowych, bo ten, co posiadam, nie jest 
prywatnym biletem.

Niezwłocznie skończę tę odpowiedź w 
następnym liście.

Spodziewam się, że szanowna redakcja 
Dziennika Poznańskiego, której nie mia- 
«:em nigdy zamiaru obrazić ani rozgnie­
wać i która źle zrozumiała intencję mo- 
j^ .g d y  powtórzyłem to, co w rzeczy sa­
mej z łaski jej wrogów ośmielają się do­
tąd  mówić o niej w Rzymie, zechce prze­
drukować list niniejszy, ponieważ wydru- 
towąła list p. Semeneńki. Ból oczu nie 

pozwala mi bowiem przepisywać pism mo­
ich i nie jestem wielką zakonną redakcją 
jak  przeciwnicy moi.

Racz przyjąć szanowny redaktorze wy­
razy wdzięczności i serdecznego pozdro­
wienia. Władysław Kulczycki.

„Pokucie cale swemu reprezentantowi w Kra-1Ł a p c z y ń s k i e g o, na tćj wystawie dozna-
iwie naiserdecznieisze sz ło  d z io k i  z a  n n w ita . I 5 .  j .  • .

Sprawy miejskie i powiatowe.
Do szanownych w yborców  m. Krakowa.

Już w dniu 7 lipca b. r. przystąpi miasto nasze 
do spełnienia jednego z najważniejszych obowiąz­
ków obywatelskich: do wyboru trzech posłów na 
sejm krajowy.

Podpisani pragnąc, ażeby w tak ważnej sprawie 
nastąpiło porozumienie się wyborców licznie ze­
branych, zapraszają swych współobywateli na zgro­
madzenie odbyć się mające w p o n i e d z i a ł e k  
d n i a  20 b. m. o godz .  6 p o p o ł u d n i u  w s a l i

e d u t o w e j .
Wstęp do sali dozwolony jest tylko osobom, 

którym według ordynacji wyborczej przyznane jest 
prawo wybierania posłów na sejm krajowy.

Kraków, dnia 13 czerwca 1870 r.
Dr. Józef Dietl.

Chmurski Antoni. Dr. Oettinger Józef.
Chrzanowski Leon. Redyk Wiktor.
Dr. Dunajewski Juljan. Dr. Rydzowski Andrzśj.
Friedlein Józef. Dr. Samelson Szymon.
X. K. Górnicki Leopold. Dr. Szlachtowski Feliks.
Hanicki Jan Nep. Szpengler Franciszek.
Dr. Majer Józef. Dr. Weigel Ferdynand.
Dr. Machalski Maks. Zieleniewski Ludwik.
Muczkowski Stefan. Dr. Zyblikiewicz Mik.

Kronika potoczna i rozmaitości.
M ieczysław  hr. D ziednszycki otrzymał na­

stępujący telegram:

kowie najserdeczniejsze szle dzięki — za powita­
nie braci Szlązaków, cześć zacnemu poecie nasze 
mu za przemówienie pełne uczucia." Znany pisarz 
p. fi orster z Berlina z tego samego powodu na 
desłał p. M. D. w upominku swoje dzieła.

S m u tn y  o b ja w  mamy dziś do zapisania. Jest 
to znany lekarzom objaw psychiczny, że staru ­
szkowie im więcśj sami dziecinnnieją, tein więcej 
dziecinnym wydaje im się cały świat. Objaw ten 
spostrzegamy niestety już na Czasie. Oto oświadcza, 
że wszyscy którzy brali udział w zjeździe politycznym 
odbytym we Lwowie, a więc pp. Samelson, Smolka. 
Ziemiałkowski, Grocholski, Krzeczunowicz, Chrza 
nowski, Starkel, redaktorowie wszystkich dzień 
ników politycznych, prezesowie rad powiatowych, 
burmistrze, adwokaci, notarjusze, obywatele miej 
scy i t. d. i t. d., popełnili „poprostu dzieciństwo, 
które p rócz . zabawki żadnego innego rezultatu 
mieć nie mogło." Na potwierdzenie s m u t n e g o  
o b j a w u  przytoczymy jeszcze, że Czas ten „ża­
den inny rezultat zabawki" to jest sprawozdanie 
o wynikach zjazdu umieszcza nie jako humoreskę 
np. w kronice, ale w rubrykach poświęconych zwy­
kle sprawom na serjo. Czyż więc Czas uważa 
już wszystkie rubryki swoje jako zabawce po­
święcone. Smutny objaw.

„D zien n ik  p o la k i"  z d. i2go b. m. z polece­
nia c. k prokuratorji został skonfiskowany za 
fejletonowy opis działalności głównodowodzącego 
jenerała hr. Neipperga. .

* * P o m ię d z y  o sz u s ta m i wyzyskującemi do 
brą wiarę obywateli w Galicji, znalazł się młody 
człowiek la t 24-ch, blondyn, nazwiskiem Jan  Go­
dlewski, pochodzący z Królestwa polskiego, z gu- 
bernji (podobno) płockiej, który mając sobie daną 
zaliczkę na rachunek przyszłych obowiązków, 
zbiegł za granicę.

W y p ra w a  n a  A lb in o só w . — Po rogach ulic 
rozlepiono dziBiaj doniesienie właściciela budy 
pod sukiennicami stojącej, że „przedstawienia A l­
binosów tudzież wyroczni (!) i zasypiającej snem 
magnetycznym Greczynki, zakłócone zostały przez 
jednego z tutejszych majstrów ślusarskich, wła­
ściciela realności, który wczoraj z pomocą swych 
6 - 8  czeladników maszynerję zrujnował, i z tego 
powodu na krótki czas będą zawieszone." Swa 
wola ta miała miejsce w niedzielę wieczorem, 
a dopuścił się jćj znany ze swoich wybryków 
majster ślusarski p. Ś i.., który nie będąc zapewne 
w całkiem naturalnym stanie,, utorował najprzód 
bezpłatne wejście gapiącej się przed budą publi­
czności, a  potem biorąc rzeczy zbyt na serjo, 
wyprawił Donkiszotowską scenę i poniszczył przy- 
rządy „kłamstwa i oszustwa." Doniesienie dodaje, 
że śledztwo sądowe zostało przeciw sprawcy za­
rządzone.

W  a p te c e  S a w ic z e w sk ie g o  pod „Słońcem" 
w rynku głównym, oświetlenie nowym gazem bę­
dzie robione w każdy pogodny dzień, tak, że palić 
się będzie płomień nowego a jeden starego gazu.

J a k  d a le k o  z K ra k o w a  d o  S z lą z k a ? —Zda­
wałoby się, że co najmniej dalćj niż do Wiednia, 
kiedy przesyłka, oddana w sobotę na pocztę k ra ­
kowską we w to r e k  jeszcze n ie  n a d e s z ł a  do 
Karwiny (stacja kolejowa, 2 mile od Cieszyna).

Chodzi już tylko o to, czy zarząd pocztowy 
długo jeszcze myśli w ten sposób narażać publi­
czność i czy nikt się w końcu nie znajdzie, aby 
wglądnął w te nieporządki i raz już przecie tamę 
im położył. Inaczćj trudno przewidzieć, czego 
się jeszcze doczekamy, przy tak bezprzykładnśj 
ospałości poczt naszych.

D oznań .—Odnosząc się do odezwy naszćj z d.
15 marca r. b., przypominamy, iż z j a z d  t e g o ­
r o c z n y  p o l s k i c h  p r z y r o d n i k ó w  i l e k a r z y  
odbędzie się w Poznaniu i trwać będzie dni sześć 

j. od 25 do 30 lipca. Pragnący mieć udział 
zjeździe, winni zgłosić się do 15 lipca, by stó- 

sownie do ilości zgłaszających się odpowiednie 
przygotowania ’"poczynić można. Także z upra­
gnieniem wyczekujemy nadesłania spisu przed­
miotów, jakie na wystawę przyrodniczo-lekarską 
przesłane będą.

W imieniu wydziału gospodarczego:
Dr. Małecki, przewodniczący.
Dr. A . Mizerski, sekretarz.

HOTEL pod RÓŻĄ przyjechali-. Seweryn Luto- 
stanski uzędnik z siostrą, A. Genel obywatel, An­
toni Filleborn ślusarz z Warszawy, Wincenty Zwier- 
kowski, Andrzśj Mieroszewski obywatele, Franciszka 
Wolska z córkami obywatelka z Kongresówki, Wanda 
z Potockich hr. Caboga w. d., Izaak Gelder kup. 
ze Lwowa, Jakób Kehtman kup., Antoni Gabry- 
szewski auskulat sądowy z Tarnowa, Albert Bauer 
kup. z żoną, Itzinger żona kupca z Wrocławia, 
Jan  Górski dzierżawca z Koropuz, Wacław br. 
Rajsky technik z Drezna, Wincenty Pinsker słu­
chacz praw z Pragi, P iotr Falkenbogen, Zaleski 
i Miecz sław Tukałło obywatele z Przemyśla.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Sprawozdanie z posiedzenia Izby handlowo- 
przemysłowej krakowskiej d. 8 czerwca b. r.

Posiedzenie zagaił prezes Izby T. Bara no­
wski .  Obecnych członków 9. Referent Dr. 
We i g e l  zdaje sprawę z załatwionych i po­
pieranych w Wiedniu przedmiotów, miano­
wicie: wstawienie się u ministerstwa handlu 
o subwencję 500 złr. dla wystawy rękodziel- 
niczo-przemysłowej w K r a k o w i e , i na wrze­
sień dla takowej w Bi a ł e j ;  o zniżenie do 
połowy cen jazdy i przesyłek koleją żelazną 
na rzeczoną wystawę; o ponownćm‘i ostate- 
cznem reklamowaniu (z powodu zamknięcia 
rachunków wystawy Paryskiej,) szkód J.‘ N. 
Hani ck i ego ,  A. S t i e g l i t z a  i Ro mu a l d a

nych i usilnem żądaniu zwrotu wartości za 
ginionych przedmiotów; w końcu o poparciu 
w ministerstwie handlu i spraw zagranicznych 
prośby, aby fabryka L. Z i e l e n i e w s k i e g o  
w Krakowie za doznane z powodu postępo­
wania notarjusza w R a d o m s k u  dotkliwe' 
straty majątkowe, w obec właścicieli młyna 
parowego tamże za wstawieniem się jeneral- 
nego konsulatu w Warszawie miała sobie wy­
mierzone spieszne zadośćuczynienie.

Po przeczytaniu różnych uwiadomień i przed­
miotów pobieżnych sprawdziła Izba następnie 
listę wyborczą swych członków i zaprosiła na 
opóźnione dwa miejsca p. J ana  Z i e l i ń  
ski ego,  (b. radcę miejskiego,) do sekcj 
p r z e my s ł o w e j ,  a skutkiem losowania mię 
dzy pp. E d wa r d e m F u c h s  i Ko n r a d e m 
We n z e l ,  którzy przy ostatnich wyborach 
równą ilością głosów wybrani, z kolei nastą 
pićby mieli, p. Ko n r a d  W ent z l  radca miej 
ski i hurtownik w Krakowie wylosowany i do 
uzupełnienia składu członków sekcji handlowej 
zaproszony został. Tak uzupełniony spis wy­
borców uchwalono przedłożyć c k. namiestni­
ctwu do zatwierdzenia.

Podanie gminy Rakowi ce ,  P i a s k i  
G r z e g ó r z k i  z częścią obszaru dworskiego 
o pośrednictwo, aby targi na bydło i trzodę 
odbywały się przy karczmie „Wieczystą11 zwa­
nej, na wyznaczonym na ten cel placu z do 
niesieniem, że podobneż podanie tych gmin 
od magistratu krakowskiego, sekcji gospodar­
czej a raczej komisji akcyzowej przesłanem 
zostało na wniosek referenta przez radcę Zie- 
e n i e w s k i e g o  poparty, uchwalono jedno­

myślnie przesłać rzeczonej sekcji z odezwą, 
aby w razie odbycia komisji na miejscu, Izbę 
handlową o tem dla wydelegowania do tego 
ze swej strony dwóch członków zawiadomić 
chciała.

Do komisji dnia 17 czerwca b. r. w spra­
wie zaprowadzenia kwarantanny bydła na gra­
nicy królestwa polskiego, w biurze delegata 
namiestniezego odbyć się mającej wybrano re­
ferenta Dr. Weigla i radcę Andr. Kurkiewicza.

Odezwa c. k. namiestnictwa o opinję, czy 
nie byłoby poźądanem, aby przy znoszeniu 
przymusowych stowarzyszeń w drodze usta­
wodawczej orzeczonem zostało; iżby istniejący 
ch majątek o ile tytułem prywatnym ograni­

czony nie jest i nadal na dotychczasowe cele 
używany bywał; tudzież: aby na przyszłyść 
obowiązkiem było każdego rękodzielnika i ich 
pomocników składać datki na cele hśmanitarne, 
przez pojedyncze stowarzyszenia lub kongre­
gacje statutem sobie zakreślone; dała powód 
do dłuższej dyskusji i szczegółowego rozbioru 
tego z rewizją ustawy przemysłowej w ścisłym 
związku będącego przedmiotu (§. 130 u. p.), 
którym się izba już powtórnie zajmowała i 
członków wszystkich niemal kongregacji do 
nkiety w tej sprawie zapraszała.

(Dokończenie nastąpi.)

— Okólnik do szanownych rad wszystkich 
oddziałów c. k. towarzystwa gospodarskiego 
galicyjskiego.

Prezes towarzystwa gosp. galic. ma zaszczyt 
zawiadomić niniejszem, iż d r u g i e  z kolei ze­
br an i e  r ady  o g ó l n e j  tegoż towarzystwa 
odbędzie się w myśl §§ 24 i 27 statutu dnia 
24 i na s tę  p ny c h d n i m i es i ą, c a oz e rw- 

a b. r.
Przedmiotem obrad tegoż zgromadzenia bę­

dą następujące przedmioty:
f. Budżet towarzystwa, szkoły i folwarku 

dublańskiego na rok 1870/71.
2. Sprawa ustalenia bytu szkoły dublańskiej, 

w myśl odnośnej uchwały pierwszej rady o- 
gólnej.

3. Sprawa oddziału Jarosławskiego.
4. Wybór jednego członka komitetu w miejs­

ce p. Szczepańskiego.
5. Wnioski i życzenia oddziałów.
0  czćm zechcą szanowne rady zawiadomić

pp. delegatów, a gdzieby jeszcze wybór tych­
że dokonanym nie był, raczą to uskutecznić 
jak najrychlej i zawiadomić komitet o tem.

Z rady komitetu c. k. tow. gosp. galic. 
Lwów, 8 czerwca 1870.

Prezes Smarzewski.
Sekretarz: J. Grelinger-Greliński. 

Szczegółowy program ogłoszony będzie 
później przez dzienniki krajowe.

— Egzamina w szkole gospodarstwa 
wiejskiego w Dublanach z drugiego półro­
cza roku szkolnego 1869/70 odbędą się w dniach 
od 21 do 30 czerwca b. r, w następującym 
porządku :

W roku I. 21 czerwca: Matematyka, fizyka; 
23-go chemja, 25-go botanika, mineralogja, 
-8-go anatomja zwierząt, zoologja i chów, 
30-go rolnictwo.

W roku II. 21 czerwca: Chemja, rachunko­
wość, 23 mechanika, 23 chów zwierząt, mier­
nictwo, 28 rolnictwo, 30 ogrodnictwo.

^W roku III. 21-go: Ekonomja, drenowanie, 
23 chów zwierząt, technologja, 25 rolnictwo, 
weterynarja, 28 chemja rolnicza, leśnictwo. 
30 budownictwo, rachunkowość.

Egzamina te odbywać się będą w godzinach 
rannych od 8mej począwszy w dniach wyżćj 
wyrażonych, z każdym uczniem z osobna, 
z każdego przedmiotu.

Wstęp jest wolny. Rodziców, ° krewnych i 
opie unów zaprasza się niniejszćm uprzejmie.

Z rady komitetu c. k. tow. gosp. gal.
Lwów dnia 8 czerwca 1870.

Prezes Smarzewski.
Sekretarz J . Grelinger-Greliński.

Tarnopol, 11 czerwca. (Sprawozdanie 
tygodniowe filji banku hipotecznego.) W tym 
tygodniu mieliśmy czas zmienny, deszcz i u- 
pał na przemianę. Oziminy i jarzyny nie po­
zostawiają nic do życzenia. Fracht do Złoczo­
wa bez odmiany.

dzież 
rzi

zeń popelnionemi, a rezultatem tych ro­
zważań naturalnie nie może być nic innego 
jak przyznanie: że hr. Potocki miał otwarte 
pole działania, miał sposobność rzadką, wy­
prowadzenia Austrji z długoletnich we­
wnętrznych walk. Jakżeż jednak hr. Po­
tocki wziął się do tćj rzeczy i jak sobie 
z opozycjami postępował? Nominacje Wid- 
rnana, Pelriny i Holzgetaua w Wiedniu, 
Kitbecka w Gracu i Lodrona w Klagenfur­
cie dwóch klerykałów, Mensdorffa i Zyg­
munta Thuna w Pradze, odstręczyły od 

„ - j  , . , i niego skłonne nawet z początku do ugody
, o w r  ? r I ,ahd0m^ \ Za T aniC2n^  t?r" umysły Niemców i Czechów; nierozwiąza- 
rpnia" wnł i 1 na c 0 z^ee " Cl̂  pole-1nie sejmu czeskiego, niesankcjonowanie 
nie cenP~ n  ? T  °a “ p  ustawy sejmu niższo-austrjackiego o prawie 
nie cen wspommonych produktów. Transakcje wyboru zehnguldenmanuerów, rozwiązanie 
tez jakie się zawierały, notujemy z podwyżką w Wiedniu stowarzyszeń pod błachym pre- 
a mimo tego właściciele partji wyborowych tekstem, odmówienie amnestji za przestęp- 
n.echętn.e jeszcze przystępował, do sprzedaży stwa polityczne, odmówienie takowej robo- 
hoząc na dalszą hausę zbozową. tmkom wiedeńskim będącym już 6 miesięcy
’ i rosyjskiego Podola dowieziono welkie ilości I w śledztwie —  to wszystko przyczyniło 
zyta, które się z łatwością na eksport za granicę się do niepowodzeń hr. Potockiego ‘ 
umieszczało . gdyby nie brak furmanek do Ale dotychczas łudzono się jeszcze na; 
Złoczowa, wywóz jego przybrałby większe roz- dzieją, że może mu się uda osobistym wpły-
mi7ry‘ , ■ wem swym przeprowadzić ugodę z Galicia-

Ziarna olejne, jak rzepak zimowy i letni tu- rezultat zjazdu lwowskiego okazał, że i ta
m \ h d,oznawa,ty. dob|-ego popytu, a od nadzieja zawiodła. Dziś wszyscy pytają się, 

wano wszelako 1C'IC’1 ‘ d7 ^ J , ch?t,li.e k u P 0 -  jaka jest racja bytu m i n i s f e S p S  
wskutek roń t 1UZ P° Ceme’ g y kieg°> kiedy nawet w stosunkach z Galicją

n , g0i  powietrza korzystnego dla usunęła mu się nagle ziemia z pod nóg —
tej rośliny nastąpiła jćj znaczna poprawa, a na odstąpili go przewódzcy stronnictw a do- 
Węgrzech tez zbiór rokuje pocieszające re- została przy nim tylko koteryjka magSa-

D/ . . tów 1 stary sPrz§t zakupiony na licytacji
I i  oo110 zaJko,r.zec Pszemcy celnej złr. 8.40 ruchomości po Wincentym Kirchmaverze 

B75 H 7-50 do 7 z*r-» pośledniej Cesarz był dzisiaj z wizytą u hr. Beu-
6 75, do 6.2o za 170 f.; żyta dworskiego I sta. Zdecydowanym już jest, że przyszły 

Zfcn  r ’ w*os'ciaiisk'ego 3.50 do 3.30 mający się budować ratusz wiedeński —
za 160 •: rzepiku zimowego 12.50 do 11.50 HÓtel de ville — stać będzie na „Parade- 
jęczmmma 4 złr. do o.50 za 150 f.; owsa platz" przed Jozefsztadtem.
2.80 do 2.50 za 100 f.; grochu białego 4.50 I
do O.80 za 180 f. I O ile zgiibnem jest tumanienie umy-

Z okowitą interes się ożywił i cena się pod- słów dobremi chęciami ministra rodaka i
miar złr 1*3'/° do U  ° ^  * 41 h naczeniei?. gabinetu, który nie ma ża-

' 13/2 do 14' Idaego p o l i t y c z n e g o  znaczenia (bo się
go sam wyzbył i tylko śladem znienawi­
dzonym postępuje) — przyzna każdy, kto 
rozważy, że dzisiaj od skutku wyborów 

. . .  i zade:z.y postawa rządu. Żaden rząd dobro-
Rraga 13 czerwca. Dzienniki czeskie i wolnie nie ustępuje, żadna frakcja z góry 

wzywają do udaremnienia tajnego głoso- p o  abdykuje. Jeżeli wybory wypadną bo- 
warnia; natomiast starostwa powiatowe sta- daj w duchu programu zjazdu, jeżeli skład 
ra ją się odwrócić ludność od tego zamiaru, sejmu będzie taki, że będzie on zdolny 
wskazując na dotyczącą ustawę karną. do opozycji — będzie wtedy rząd inaczej 

W wojsku rozdają bezpłatnie federali-1 śpmwać, inaczej wtedy opiewać będą przed- 
styczny dziennik wojskowy Ziika. łożenia rządowe, aniżeli protokóła z ga-

Dzienniki ezeskie spodziewają się, że bidetu Giskry, które p. Potocki notablom 
utworzenie obrony krajowej wzmocni opo- przedłożył.

Wiadomości telegraficzno.

łożenia rządowe, aniżeli protokóła z ga- 
netu Giskry, które p. Potocki notablom 
zedłożył.

zy^J§- I Dzienniki wiedeńskie zapełnione są tyl-
Paryż 12 czerwca. Na jutrzejszem po-1ku programami wyborczemi. 

siedzeniu zażąda poseł Dreolle przędło-1 Koło polityczne w sprawie wyborów 
żenią aktów dyplomatycznych, dotyczą- zwołane będzie w piątek a  ogólne zgro- 
cych Egiptu i Hiszpanji. Utrzymują, że madzenie wyborców w poniedziałek. Zda- 
is. Grammont stanowczo się sprzeciwi I Je si§) że już tym razem wybory w Kra- 

drugiej części żądania. kowie nie będą się odbywać patrjarchal-
Florencja 13 czerwca. Komisja senatu nie, ale w formach dojrzale politycznych, 

dla ułożenia budżetu wojny mianowała Dawniej bowiem ludność Krakowa nieró- 
Cialdini’ego swym przewodniczącym; w iz- wnie mniej zajmowała się sprawami pu­
nę poselskiej interpelują pp. Bertaui i blicznemi, więc też i kandydaci poselscy 
Podesta w sprawie przesmyku alpejskiego | z n]Ą się nie obliczali, 

do Szwajcarji. • Główny przedmiot zajęć stanowi dziś
Madryt 11 czerwca. (Posiedzenie korte-|w e Francji interpelacja p. Mony w spra- 

zów.) Prim oświadcza, że z kolei o czte- wie kolei żelaznej prusko-włosko-szwaj- 
rech kandydatów na tron daremnie się I carsko-badeńskiej przez górę ś. Gotarda. 
starał, ale w trzech miesiącach może ja-1 Dzienniki francuzkie wskazują na przy­
sięgo znajdzie. Nie tyczy się to bynaj- cisk, z jakim Bismark przemawiał o tej 
mniej księcia Alfonsa z domu Burbonów; kolei, i przypominają wrzawę podniesioną 
jurbońskiej restauracji nigdy nie będzie w Prusach z powodu znanego projektu 
popierał. Z całą energją wystąpi zawsze wzięcia kolei belgijskich przez towarzy- 
w obronie wolności. Celem rządu wzglę- stwo francuzkie. Czy w tej sprawie pry- 
lem Portugalji było wprowadzenie i usta- watne interesa mają wpływ przeważny czy 
enie monarchicznej federacji obydwóch jest rzeczą obojętną. Faktem zostanie 

narodow, z zachowaniem obustronnego sa- zawsze niesłychane zbliżenie się dwóch 
morządu. Dalej zapewnia posłów, że pod- dawnych sprzymierzeńców, których inte- 
czas bezkrólewia nie należy się obawiać I fesa w wielu punktach się zgadzają, i dziś 
żadnych zaburzeń. — Rios Rosas ż^da I jeszcze neutralność Szwajcarji opiera sie 
zakończenia tymczasowości. Jednak posie-1 tylko na literze traktatów, a te nie sta- 
Izenie odroczono bez powzięcia jakiej- nowią żadnej gwarancji, mianowicie wobec 
colwiekbądź uchwały. 1-----’ ----- ’ • -

Lizbona 12 czerwca. Poseł włoski już zasady są znane.
kanclerza związku niemieckiego, którego

ztąd wyjechał. Ministerstwo francuzkie na dobre wzmo-
Bukareszt 12 czerwca. Rezultat wybo- cniło się, zapewniając sobie silną pro- 

rów z trzeciego koła wyborczego dotąd tekcję cesarza, bo z tegoto głównie źró- 
wątpliwy. |d ła  a nie z parlamentu płynie główne

potęgi w parlamentarnej

Kraków 14 czerwca
Papiery krajowe:

R e n ta  .....................
„ w srebrze ...............

Losy pożycz, z r. 1854.
„ I860.

.  . „ 1864.
Galic. obligacje indemn..

„ listy zast................
„ n r ,  ban. hypot.
O Migi pierwszeństwa: 

Kolei połudu. 3% (Loinb.) 
„ Kar.Ludwika 5% .. 
„ ., i, Ilemis.
.  Gzerniow. 1 5 ° / , . . . ,

„ 1867.........
* „ 1868.........

Akcje przemysł, i  bank.
Lombardy .....................
Akcje kol, K. Lud. galic,. 

n koL czerniow.. . . . .
a kol. RudoFa............
n kol. siedmiogr. . . .
n kol. półn.-wsch.. . .
„ banku naród............
„ Zakł. k red y t...........
„ Kol. wschodnia . . .
„ 55akł. kredyt, w^'f..
„ banku obrotow,. . .
* a bypotocz. g il
n „ handl. ogóin.
n „ krakowski z.

wpłatą złr 80
Losy kredytowa.............

Papiery zagraniczne: 
Listy zast pol.zkup.Iemis.

R  u
’tą d ająl p łacą
złr, w al. a.

60 55 
70 JO 
91 -
97 -

117 20
76 50
77 ~
91 20

118 -  
103 -
99 _  
84 50 
95
92 10

194 _
239 8 < 
206 20 
163 
172 
166 70 
722 
254 70

98 — 
86  -

113 -  
103 —

72
163

96

60 25 
69 80 
90
96 

116 60
7a -  
76 50
90 71)

117 ~  
102 -  

98 -  
83 60 
94 20
91 70

193 10 
138 90 
205 50 
167 
171 -  
166 40 
721 -  
254 10

97 -  
85 -

112 -  

101 -

71 -
162 -

94

,, likwidacyjne z kup..
Koiej warsz.-wied..............

„ warsz.-bydg.............
Kos. pr. z r. 1864.............
„ „ z r. 1866 .............

W aluty: S rebro...............
D ukaty   .........
Napoleondory.............
Im periały...........................
(Jourant pruski .................
Roayjsk, ruble pap, . . . . ,  

Wiedeń 13 czerwca 
Dług parni. R en ta .. .  . 5%

„ w srebrze 5 %
n wal. austr. spłae. S0//

Losy pożycz, z r. 1839
„ » 1854 '4 %

„ na 500 I860 5'/.
, na 100 I 860 5 8/.

na 100 1864.........
fiomo ............... ‘ ...............
Oblig.ind. G a l . . . . . . .  6 %

„ „ Iłukow.5 %
Galic. pożycz, głodowa 7 °/e 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 z łr ...
Anglo-węgierskie..............
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl, przemysł.. .
Dyskontowy austr.............
Franko austr m \
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajew y [
'Narodowy  .........................

ż ąd a ją j p ła c ą
z łr . wal. a.
95 — 94 - -

76 50 76 25
72 — 71 —
73 — 72 —

120 118

9 72 9 65

1 80 1 78
i 54 1 52

60 45 60 35
70 — 69 90
99 _ 98 —

239 _ 238
90 75 90 50
96 50 96 30

106 105 60
117 — 116 75
24 — 23 50
75 25 74 75
74 25 73 50

307 25 306 75
95 - 94

254 ____ 253 80
80 60 80 —

117 50 117 25

723
—

721
-
-

Akcje kolei.
Alfijld Fium e.................
Czeska zach. na 200 złr.

północn. „150 
Elżbiety. . . .  na 200 
Ferdynanda na 1000 

X  Józefa „ 200 
Kar. Ludwika „ 200 

yc. Oderb, 170 
Lwow.-Czerń, na 200 złr.

Rudolfa .. ua 200 
i „ 200

w schodnia 200

p „ „ 5°/,
„ „ Banku Hyp. 6 %
„ „ Bank. Włoś. 6 “/t
„ Bank. naród. M.K.5% 
„ „ „ W. A. 5%
.  zast. węgierskie 5 { 7, 
Obligi pierwszeństwa: 

Kolei czesłepółn. 30011. °/0 
„ „ zachód.300 „ 5 7 ,
„ Cesarz. Elżbiety 57, 

3)żb. wsr. 100 zł. W. A 57, 
!lż.em.l862„ „ 57 .
51ż. „ 1869 „ „ 57 ,

ż ą d a ją  p ła c ą
złr . wrl. 1.

176 25 175 75
241 26 240 71
123 50 123 —
212 — 21 * 50
2297- 2292
192 — lo l 75
238 59 238 _
62 50 62 -

206 — 205 60
203 25 202 76
167 75 167 26
172 — 171 50
397 — 396 —
239 75 239 25
219 50 210 —.
193 80 193 70
167 — 166 50
97 25 97 -

107 50 107 25
76 50 —
85 — 83 50
91 — 90 50
91 — 90 76
98 40 98 20
93 75 93 60
91 — 90 7ó

95 __ 94 50
94 25 93 76

94 75 94 25
94 93 75

100 — 99 —

„ Ferd.z«100złr.M.K 5 7 , 
„ W .A .5 7

„ „ „ (sr.płat.)57„
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 57, 
„ „ 2 emissja .

„ Lwow.-Czerń.-Jassy: 
I. emis. na 300 złr. 57, 

» ■ 50/‘ U I- » z 5 7  
„ Rudolfa na 3Ó0 fl. 57 , 
„ Siedmiogr. 200 „ 5 7

R ządow a na 500 fr.
„ II. emis.

Południowa.......................
ua 200 fl. sr. za 100 w. a! 5 
Bony 1870 za 74 6*/

. 1875 z 76 ” 6%

. , 1877 Z 78 n 6 %
Losy prywatne. 

Kredytowo na 1 '0  fl. w.a
G1ary   „ 40 „ M.K.
Żeglugi na Dunaju 100 „ 
Keglewicza . . .  .na 10 „
B udy  na 4 0  fl.W.A.
P a lfy  na 40 „ M.K.
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A
Salm   „ 40 „ M.K,
St. Genois „ 40 „ M.K. 
Stanisławów 20 „ W.A. 
Tryestu. .  na 1 )0 „ M.K. 
Waldstein „ 20 „ „
Windischgratz 20 

Wexle: 
Angsbrg.za lOOfl niem.4l/s

żądająj pł“eą 
złr. wal. a.
92 — 9l 75 Berlin za 100 tal. 5 skonto
89 - 88 — Frankf. za 100 fl. 4

107 50 107 25 Hambrg 100 m ark4

102 50 102 —
Londyn lO fts t. 3 1/  
Paryż za 100 fr 2( ’

98 60 98 - M onety: ”

84 - 83 80
Dukaty ważne. . .  
Napoleony.............

94 75 94 60 Srebro ...............
92 - 91 80 L w ó w  13 czerwca
93 60 93 - [ndemniz. galicyjska, 5 %
92 20 91 80 „ buków .... 5%

145 - 144 50 Listy zastaw ne.........40/
145 — 144 56 z „ ........... 5«/°
117 60 117 25 Pożyczka głodowa. .  7%
93 25 93 — Akcjo bankuhipot... .  6 %

247 50 246 50 „ „ w łościan.. 6 °/,
247 50 246 50 Dukat ważny . .

Napoleon d’o r .....................—  — —  _

162 50 162 25
Półiroperjał ros...................
Rubel srebr.........

37 36 — „ papierowy...............
100 25 99 75 1 alar p rusk i.......................

17 - 16 — Srebro .............................
34 60 34 - W n rsz n w a  14 czerwca
30 50 30 — Listy zast. serji 1 . . .  .4°/
15 50 14 60 a „ 2 . . !  .4°/,
41 — 40 — „ likwidacyjne . . .  .4%
30 50 29 50 Poź. lot. z 1064 ___ 5%
—  — —  _ „ . » ®r. 1066 . . . . 6 %

123 — 122 - Akcje kol, warsz.-wied. . . .
23 - 22 - t> 1, wnrsz.-bydg..
21 — 20 60 u ,1 warsz.-teresp.

1O0 90
„ „ łódzk ie ...........

100 70| Wexle na Wiedeń zalfiOz

I żądają płacą
1 złr. wal. a.

-----I ------
101 19 ICO 90
89 60 89 50

121 20121
48 15 1 48 10

6 77 5 75
9 6 9 65

119 — 118 75

75 60 75 60

76 30 75 80
84 40 83 9;i

101 - 100 -
103 50 102 -
91 50 90 60
5 79 5 74
9 74 9 67

10 4 9 90
1 96 1 90
1 53 1 50

121 50 120 -
Rs. k R e. V
S3 46 92 8
93 13 92 96
76 4 75 79

151 50 —  _

148 - -
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Przy wyborach z drugiego kola wybór- źródło siły 
czego, zwyciężyło stronnictwo bojarów, ale Francji, 
nawet wybrani bojarzy dzielą się znowu na Przyjaźń pruskorosyjska zapieczętowaną 
liczne stronnictwa. I została nowym „serdecznym “pocałunkiem,

Ruszczuk 12 czerwca. Na parowcu, któ- obawiać się tylko należy, żeby to nie był 
ry przedwczoraj przybył do Dżiurdżewa, z jednej lub drugiej strony pocałunek Ju- 
znajdowało się 2 żydów austrjackich; Weiss dasza. Dość, że przy wizycie emskiej car 
i Fischer. Władze rumuńskie natychmiast I dozwolił Bismarkowi pocałować się 
ich uwięziły, bo „włóczęgom i żydom wstęp Iw rękę (!), ale złożył za to serdeczny po- 
do Rumunji nie jest dozwolony." Icałunek na jego licu. Natomiast przyjęcie

W nieobecności jenerał, konsula austrja- 20 strony ludności było podobno więcej 
ckiego p. Zulauf’a ujął się za nimi bardzo niz zimne.
energicznie konsul francuzki; zagroził o-1 Rozprawy nad nieomylnością w soborze 
góluym europejskim protestem a zarazem I *d% bardzo prędko. Filarami opozycji sta- 
żądał dla podróżujących zupełnego zado- nowczćj są kardynałowie i biskupi: Rau- 
syćuczyuienia i wynagrodzenia w wysoko-1 scher, Szwarcenberg, Strossmajer, Szeu arc. 
ści 1,000 fl. Jedno i drugie wczoraj speł-1z Monacbjum, biskupi węgierscy, Hefele 
Qiouo. I autor słynnćj broszury, 10* północno-ame-

Konstantynopol 11 czerwca. Do wczoraj I rykańskich i wielu wschodnich. Darboy, 
rana otrzymało od dotyczących konsulatów I Dupanloup, Ketteler są przewódzcami opo- 
wsparcie: 366 rodzin włoskich, 95 austrja-1 zycji umiarkowanćj. 
ckich, 98 francuzkich, 85 pruskich, 72 mal- 
tezańskich, 8 rossyjskich; prócz tego kilka Ostatnie telegram y.
tysięcy rodzin greckich i tureckich. Między I W iedeń  14 czerwca. Cesarz zaszczycił 
zabitymi liczą 7 z Austrji, 2 z Prus; re- wczoraj P° południu kanclerza hr. Beusta
szta Grecy i tureccy poddani. jeszcze ciągle cierpiącego swemi odwie-

Konstantynopol 13 czerwca. Przy Erze-1 dżinami. Tewfik pasza, syn wicekróla egip- 
rum rozbójnicy napadli konsula francuzkie- skiego, przybędzie wkrótce z Konstanty- 
go p. Gilbert, złupili zupełnie i zaledwie oopola. W Wiedniu przyjmie go cesarz 
z życiem puścili na wolność. Poseł fran-1 jako gościa. Sejm czeski zostanie równo-
cuzki wystosował z tego powodu do Porty cześnie z innemi sejmami zwołanym. W

zwołanem przez komitet wyborczy ku­
pieckich i przemysłowych stowarzyszeń

energiczuy protest,

Przegląd polityczny.
W iedeń  13 czerwca,

ogólnem zgromadzeniu wyborczem wzięło 
— ...............  , udział Przeszło 3000 wyborców. Przyjęto

5 . 0 g łLSZ.one w wszystkich gazetach u- k̂̂ ^ f e“ r i eJ nemu gło '
rzędowe sprawozdanie z wyników zjazdu tn™  Progra“  g a j ą c y  przywrócenia spo- 
lwowskiego, zrobiło tu wielkie wrażenie. Je- a -ZC®g0 1 P°jednania ludów
dnomyślne oświadczenie „wszystkich stron 
nictw galicyjskich," — szczęściem Wiedeń o

Austrji, zniesienia reprezentacji interesów, 
dalszego przeprowadzenia ustawodawstwa

stańczykach nic nie wie, a Czas uważa za ,?£Znan] 0we?0’ reform§ waluty, nowego
ustawodawstwa w sprawach kolei, handlu 
i przemysłu.

P a ry ż  14 czerwca. Lagueronniere zo- 
został na miejsce Bouree’go mianowany

organ owych pięciu deklarantów Kirchma 
jerowskich — jednomyślne oświadczenie, 
że do minimum żądań należy rząd krajowy 
odpowiedzialny sejmowi i żądanie otrzyma­
nia wszystkiego n a  ra z  nie zaś stopnio­
wo: otworzyło nawet tutejszym zwolenni­
kom hr. Potockiego oczy. Widzą oni teraz 
że nawet w Galicji minister rodak może 
tylko liczyć na poparcie jednego dziennika 
i małćj koteryjki „kawalerów," codo prze­
prowadzenia ugody prawnopolitycznej jest 
bardzo niedostatecznćm. Teraz dopiero na­
wet 1 ci zwolennicy hr. Potockiego zaczy- 
nają rozbierać postępowanie jego od samego 
początku, zastanawiać się nad błędami przó-

posłem w Konstantynopolu.
Kursa. — W i e d eń 14 czerwca g. 1 m. 50 

5% zjednoczony dług państwa 60 3 5 — 5°/0 
zjdn. dług państwa w srebrze 69.70 — Lon­
dyn 120.50. Srebro 118.25. Dukat—._____
Akcje kred. 253.90 — Lombardy 193.—- 
Losy z 1860 r. 96 30. — Losy z 1864 r. 
116.75.— Akcje franko-austr. 117,50.__

Usposobienie giełdy: srebro ofiarowane.

R edaktor odpowiedzialny:
Mv. Msudwik i i unxptow icx



KRAJ z środy 15 czerwca 1870,

,,StollwerckaH cukierki na piersi
n agrodzone n a  w szystk ich  w ystaw ach. f£ . (Ą 1 " t e

J e s t to  po łączen ie  cu k ru  z e k s tra k ta m i ta k ic h  roślin , tl ,%-SsZ -$j| 
k tó ry c h  zbaw ienne d z ia łan ie  n a  o rg an a  oddechow e p
w sztuce lek arsk ie j je s t  znane. _

  S k ład y  ty ch  cuk ie rk ó w  n a  p iersi w_ zap ieczętow a- ........
nych  p aczk a ch  z  p rzep isem  użycia  po 30 cent. z n a jd u ją  s i ę : w a p tece  p o d  „G W IA Z D Ą 11 u  
p. J Ó Z E F A  T R A U C Z Y ltfSK IE G O  p rz y  u licy  F lo rjań sk ie j. 493(1-?)

JEDYNY PRAWDZIWY

E xposition
1 8 4 ^

-^K arlA cade im ef

doktora e o u is ie r
zastósowany do lewatyw, w strzykiw ań, skrapiań Prysznica, których 
chorzy używać mogą w łóżku bez zmoczenia się i zmiany miejsca. 
Używany bywa powszechnie w domach pryw atnych, domach zdro­

wia , w szpitalach i zakładach naukow ych, e tc ,, etc. 
Przyrząd ten  sam funkcjonuje — wytrysk jego jest ciągły, regu­

larny i dający się dowolnie modyfikować.
Do nabycia w Paryżu u  Tollay, M artin i Leblanc — ulica Cadet 7. 

W  KRAKOW IE w aptece p. W. REDYKA. 627(1-50)

Soeben erscliien 
3to sehr vermehrte Auflage

t>ve

z 3 0

-p'*1
^  -iO-A

p i
Zu haben 

in der

Ordinations-Anstalt fiir
G e h e i m e  K r a n k h e i t e n

(besonders Schwaeche) von
Med. Or. Bisenz

Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II. 
Stock.

Taegliche Ordination von 11—4 Uhr. Auch 
wjrd durch Correspondenz behandelt u. wer- 
den die Medicamente besorgt. — (Oline Post- 

nachnahme). 81(40-50)

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny Bank Hipoteczny
N a mocy upoważnienia W alnego Zgromadzenia z d. 4go kwietnia o. r. rozpisuje się niniej­

szym w płatę 10°/0-tow ą n a  a k c j e  (kw ity tym czasowe) c. k. uprzywilejowanego galicyjskiego
akcyjnego Banku H ipotecznego. .

Z powołaniem  się na §§. 16 , 16  i 18  statutów, uprasza się P. T. Akcjonarjuszow, aby

najdalej do d. 15 lipca 1870
10śr czyli 20 złr. w. a. na akcję (kwit tymczasowy) wraz z 5̂

od Igo  stycznia b. r. aż do dnia w płaty  

w głównej basie Towarzystwa we Lwowie wpłacili,
przedkładając zarazem dotyczące akcje (kwity tym czasowe) celem ostęplowania.

Ł w Ó W  dnia 2 8  kw ietnia 1 8 7 0  r. sis(,-9)

C .  k .  u p r z y w .  g a l i c .  a k c y j n y  B a n k  H i p o t e c z n y .

T O W l l ; ^ f S  C W O

poznańskie
w zamiarze wystaw ienia fabryki potrze­
bującej siły  ruchomej nadpowietrznej, 
życzy zakupić odpowiedni plac położe­
nia górzystego w bliskości Krakowa. 

Z głoszenia się w tym w zględzie przyj­
muje p. Ignacy K R E IT L E R  agent w 
K rakcw ie tylko do 3 0  b. m. 628(1-4)

Mieszkanie letnie
630(i-3) wyifiajecia 
od Sgo lipca lSYO roku
1. Dom w Krakowie wśród bardzo piękne­

go ogrodu obejmujący 9 pokoi i kuchnię 
oraz całe wewnętrzne urządzenie.

2. Mieszkanie w Krakowie, w takićm sa- 
m ć m , jak powyższe położeniu, ale be* 
mebli, obejmujące 2 pokoje i kuchnię.

3. Na wsi 1li  mili od Krakowa odległćj 
cały dwór piękny o 6 pokojach bez u- 
meblowania ze stajnią i wozownią.

4. Tamże w oficynie 3 pokoje z kuchnią 
bez umeblowania.
Bliższej wiadomości udziela przez grze­

czność p. ADAM KRYWULT właściciel 
handlu korzennego w Rynlcu głównym.

on
V  «&d.on .
NCD

§. 16. Z a  k a ż d ą  w te rm in ie  n ieu iszczoną w p ła tę , m a być w ynagrodzoną T ow arzystw u  prow izja  zw łoki po  6J °  
d n ia  zapad łego  term inu . —  N u m era  kw itów  tym czasow ych , n a  k tó re  w p ła ty  w term in ie  oznaczonym  n iezupełn ie  uiszczone 
zo sta ły , b ęd ą  trz y k ro tn ie  ogłoszone w ty ch  sam ych  d z ien n ik ach , w k tó ry ch  rozp isan e  by ły  w p ła ty , z odw ołaniem  się  do
n astęp stw  s ta tu ta m i p rzep isan y c h  n a  p rz y p a d e k  uchyb ien ia  w p ła t. . ... , T n m w u h ™

T rzydzieśc i dn i po tom  og ło szen iu , m oże T ow arzystw o orzec, iż opieszali subskrybenci u trac ili swe p raw a  do T o w aizystw a 
i k w ity  ty m czasow e, n a  k tó re  w p ła ty  u iszczone n ie  by ły , w ygasły, a  w m iejsce w ygasłych k w itó w .w y d ać  z e m i^ a n e m i 
num eram i nowe k w ity  tym czasow e i takow e n a ra z  lub  częściow o, w jed n y m  dniu  lu b  w k ilk u  dn iach  sp rzedać . • Uosc 
i n u m era  uniew ażnionych ty m  sposobem  kw itów  tym czasow ych będą publicznie ogłoszone.
K w ota uzy sk an a  ze sp rzedaży  kw itów  tym czasow ych , po strącen iu  kosztów  przedaży , obroconą będzie n a  zapłacenie
  J , . - i  * . , r ' HTl. /. • 1 ______ X___ 1__14.. nmimn-n /n tyi c\ 1 A/lnO Ir W '/nflTWm VD.'Zlf' rU'DAVH, (10

szczu ro w i m yszy
osiągnie się najprędzćj za pomocą

t r n c i z n y  mi s z c z u r y
w kształcie świecy, odznaczonej przy­
wilejem J. c. k. m. cesarza Franciszka 
Józefa I. — Ceną sztuki 50 et. 

Takowej nief Tszowanej dostać rnożn i 
w Krakowie u p t M a W O m i c -  
S i i e g o ,  we Lwowie u p .  Konstan­
tego Iskierskiego , Adolfa Berlin er a, 
Zygm unta Rukera i P. Mikolasza ■— 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego, w 
Stanisławowie u p .  tstecher v. Sebenitz 
w Tarnowie u pp. T. A. Wielogórslsiego 
i H. Koy. 574(1-9)

§ i a b » ś e i  p i e r s i o w e .

17. JA W O ia  U Z Y S K a i ia  z e  ~ ---------. . .  ...........-U 7 -  - Ł -j •_ A r s
T ow arzystw u za legających  należy tości. W łaśc ic ie l w ygasłego k w itu  tym czasow ego m e m a je d n a k  w żadnym  raz ie  p ia w a  cio 
z w y ż k i, ia k a b y  się w sk u te k  sp rzed aży  k w itu  o k a z a ła  . ^

§. 18. K w ity  tym czasow e, n a  k tó ry ch  n ie  m a należy tego  pośw iadczenia, że z a p a d łe  w p ła ty  u iszczone z o s ta ły , sp rzedaw ane

ISjamaa

m e m ogą.

SYROP Z NADF0SF0R0NU
PP.GHMABLTET«APteMzrviBWrai

Meller #  Alt  t r  Wiedniu. 401(26-?)

Cenniki franco i gratis, Odzienią nieodpowiednie przyjmuje się.

K to sobie życzy  nabyć m ęzkie odzienia 
w iosenne i le tn ie  —  eleganck ie a  bardzo 
ta n ie , raczy  się zgłosić do naszego no ­
wego sk ład u  suk ien  w W iedniu, W iede- 
ner H au p ts trasse  N r. 11 , v is-a -v is  dem 

Fre ihause.

K e l l e r  4*? A l t
B esitzer des S taa tsp re ises etc. etc, 

(daw niój G raben N r. 3).'

Odzienia eheviotowe
Z a  trwałość przez jeden rok 

ręczy się: 
p o  1 8  z ł r .

Próbki na  żądanie 
praesyłają się.

I I .  M a g a z y n  s u k i e n

Najnowsze
K a - k a  -  d u

paletoty
p o  z lr .

Tylko u nas 
dostac można.

W l e d e n c r  l l a n p t s t r a s s e
mmmsmm

I  1 .

* I E ^ !

Od r. 1857 preparat ten wszedł w po­
wszechne uznanie. Leczy on ka tary , kaszle 
i chrypki długoletnie, ko k lu sz , zapalenie 
gardła  i kanału oddechowego (bronchites), 
a szczególniej pomyślne sprawia skutki 

j użyty przeciwko słabościom piersiowym  
(pMisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod 
działaniem jego ustaje kaszel najuporczy- 
wszy i potnienie nocne, a chorzy szybko 
powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. 
Lekarze przepisują często P astylki pier 
siowe ze soku głowiasty) sałaty i lauro­
wych liści pana  G r i iu a u l t .  102(9-10) 

Dostać można w Krakowie w aptece p. 
J. Trauczyńskiego i R ed yka , we Lwowie 
w aptekach panów Zygm unta Rukera, B er­
liner a i  Piotra Mikolascha; w Brodach w 
aptece p. Kullaka i p. Franzosa; w Rzeszo- 
.wie w apt. p. Schaittera; w Wiedniu w skła­
dach materiałów aptecznych pp. Raabe i 
Roder.

W  dobrach Dąbrówce
ostatnia poczta Mielec jest do sprzedania 
MŁOCKARNIA z KIERATEM wiedeńska, 
przed dwoma laty sprowadzona, wymłaca- 
jaća w 10 godzinach średniego zboża 45 
norcy. 614(2' 3)

Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału
nastręczają

LISTY ZASTAWNE
Z a h ła d u  K r e d y to w e g o

I. Listy to oprocentowują sje po 6 od sta roesn ie, K u p o n y  o « » e t k o w e  n i e  p o d l e g a j ą  o p r o c e n t o w a n i u  i w jptac.no
co Dół roku na dniu Igo stycznia i Igo lipca.

II Rzeczone obligacje biorą stosunkowo u d z i a ł  w  5 0  l0 czystego zysku Z a k ł a d u .
III Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnśj wartości nastąpi najdalej ___ ____
\e  n ie ln a s lu  lu lu e h  aru& ą eoru esm egn  losowmmm*

IV. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucje, a kupony tych listów wypłacone 

będą bez wszelkich potrąceń k m k © W i ©  U p p . '  B l a u  &  E p s t e i n ,  "  W i e d n i u :  w c. k. uprzyw. Banku

m ?ją“ prawo g ło sow an ia  na walnćtn zgromadzeniu Zakładu.
VT 7l d S n e  punktualna wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład całym

m ajątkiem N er w o w y m  i B \ W  W  f } - *  wstępnych od cdouitdw, j — > i 30  procent rocen.e ,  ctystego

cycku, t u d ^ o d ^ a  ^ ^ ' ^ c ^ ^ U o d a r s t w ,  wedtng sto r « ,  wr.iątdj kwoty ktateg. podatku

gru u tow ego^ p om m iąciem  dodatku^ ^  koBtto„  c. k. tom isarka rkądowego, 2c odnośne kwoty liipotekaroie, albo ueyskanym

wsr.ystkich udzielonych

praea Zakład W t  ty,u Powiecie udeieioue

przez Zakład pożyczki.. udziela nożyczki za przyzwolonemi temuż 12 procentowemi odsetkami, dalej że właścicielom mniejszych posiadłości w
Galicii i Bukowinie którzy więcćj niż trzy piąte części ludności stanowią i tyleż ziemi zajmują, żadne inne źródła do zaczerpnięcia kapitałów nie są 
Galicji Bukowinie, J ę J 7nacznśi potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obydwóch tych krajach koronnych wszystkie kapitały, k toie-
m T '/ak iad  rozporządza ciągłe znajdują spożytkowanie, zważywszy nareszcie że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zabezpieczony, prze o spo­
rni Zakład rozporządza ciąg J ją I J  zastawne ces. król. uprzyw. gal. Zakładu kredytowego włościańskiego zasługują więc tćm
dziewać się należy z pewno ią ' j ? ] - , /  ż takowe z jednój strony, jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitałom korzystne i
5 5 ? i£*S2J f y S S S ” tyłiLy sJr ar y - L « , c h  do kredytu, , * * «  ^ u ,
podają ond właścicielom  wsuelbi. prawa i korayści, które utyskują współuczestnicy w przeds,s b m r t o c h  akcyjnych. .

Sprzedaż powyższych listów zastawnych poruczyliśmy dla Krakowa j p . ^  f i J p S t © * ! !

gdzie także A s s y s r n a c y e  K a s o A v e  6 procentowe z 30 dniowem wypowowiedzeniem dostać można. ,   ̂ ?

s o ; ^  & fjreiiejm  WjUMmlm WiretMyloweg W-loseimmsmeg^o

Świeże tegoroczne

W ody M in era ln e  N a tu r a ln e ,
6 i 0(2-6) również'  ro w u ie z i

n a j  d o s k o n a l s z y  P o r t la n d O e m e n t
którego  ciągle św ieże odbieram y p rzesy łk i w beczkach  po 2 i 4 cen tnary , polecam y łaskaw ym

względom  Szanow nój P ub licznpśc i po cenach najm iernie jszych- * ™

J. Schaitter i Spotka w Rzeszowie.

Wichtig fur BUcherfreunde!
G arantie  f i ir  neu, komplet und f e h le r f r e i !!

D ie  P r e i s e  s in d  in  O. W .  B a n k n o te n  g-estęllt.
a) „B ib lio th ek  deu tseb er O rig inal-R om ane“ lo  dicke g rosse  B de., Octav. L aden p re is  20 fl, 

fiir n u r  2  fi. b) „B ib lio thek  h is to risc h e r R o m an ę11 d er bes ten  d eu tsch en  S ch rifts te lle r, 12  d icke gro- 
se B andę O ktav . L ad en p re is  27 fl. fiir n u r  2 fl. 50 k r . c) „N eueste B ib lio th e k “ h is to risch e r R o ­
m anę d e r b esten  deu tsch en  S ch rifts te lle r, 12 d icke grosse B andę O ctav L ad en p re is  3 0  fl. fu r  n u r  
3 fl. S&& ' D ie v o rstehenden  3 B ib lio theken  a. b. c. sind  e rs t neuerd ings von m ir angek au ft u n d
w urden  b ish e r no ch  n ic h t a u sg e b o te n ! ! ! !  - ^ ( g  „G esch ich te  des R abb i Jo sc h u a  ben  Jo z e f  H anno- 
tz r i  g en an n t Je z u s  C h ris tu s .11 E in z ig  w irk lich  w ah re  u n d  n a ttirlich e  G eschichte des grossen  P ro p e - 
ten  von N a z a re th , 2 Bde g ross Octav. 3 fl. (E in se ltenes u n d  h ó ch st in te ressan tes W e rk )  „D as 6 
u n d  7 B u c h  M osis11 d as is t  M oses m agische G e is te rk u n st, das G eheim niss a lle r  G ekeim nisse, w ort 
u n d  b ild g e treu  nach  einer a lten  H a n d sch rif t des P ap ste s  G reg o r K ra u s  in  33 K u pferta fe ln  sam m t 
einem  w ich tigen  A nhange (dieses h ó ch s t in te re ssan te  W e rk  is t n u r  in  w enigen E x e m p la re n  g ed ru ćk t 
u n d  d ah e r seh r se lten) fru h e re r  P re is  16  fl. fiir n u r  5 f l.!!!  „ P a u l de K o ck s11 h um oristische  R om a­
nę. B este  i l lu s tr ir te  P ra ch tau sg ab e  50 T h e ile  m it 50 feinen  B ildern  7 fl. „E rh o lu n g s tu n d e n 11 Bele- 
rende U n te rh a ltu n g  in  E rz a h łu n g e n  u n d  G esch ich ten  m it B ildern . .mo S eiten  s ta rk  gross O ctav seh r 
e legan t 1 fl. 20  k r . „D er L a n d w irth  des 19 J a h rh u n d e r ts 11 eine um fassende D arste llu n g  d er gegen- 
w artig en  L an d w irtsch a ft in  a lien  ih re n  Zw eigen, 5o B andę m it 2.500 A bbildungen  n u r  6 fl. ! ! ! ! 
D er g rosse  A nekdoten-S chatz  in  1000 hum oristischen  E rz a h łu n g e n , G edich ten  A nekdo ten , P uffs 10 
dicke B andę, g r. O ctav n u r  2 fl. „N euer Y enussp iegel11 m it A bbildungen  (versiegelt), i  fl. 8 0  k r . \) 
„S ch illers sam m tliche W e rk e ,“ O rig inal-A usgabe ! 2  B de 2) „G b thes W erk e ,“ 6 B de. 3) „A lbum  
n o rd germ an ischer D ich tung  2  Bde. m it S tah lstich en, g r. O ctav pom poser P ra c h tb a n d  m it G o ld sch n itt 
A lle 3 W erk e  zusam m en n u r  6 f l . !!! —  I W  „Sophie Schw arzs R om ane“ aus dem  Scliw edischen 
U 8  Bde. 7 fl. 60 k r . „ F e ie rs tu n d e n 11 in  ICO ausgew ah lten  R om anen , E rz a h łu n g e n , N ovellen etc. 
m it vielen h u n d e r t U lustra tio n en , 2 B andę se h r e leg an t, 3 fl. 20 k r . „B ib lio thek  au sg ew ah lte r 
E rz a h łu n g e n 11 von H ack lan d e r, R ófer, G erstack er, F a n n y  L ew ald , W ild e rm u th  u. A . 24 Bde. gr. 
Octav. se h r e legann t 6 fl „D ie A usb eu te  d e r  N a tu r 11. E in e  A nw eisung die N a tu rk ra f te  fd rs  L eben  
n iitz lich  anzuw enden m it 358 R ezep ten  4()0 S e iten  s ta rk  n u r  1 fl. 50 k r. „S udd eu tsch lan d , U n g arn , 
Schw eiz u n d  I ta l ie n 11 i l lu s tr ir t ,  m alerisch  beschrieben m it 175 sa u b e re n  A bb ildungen  se h r e legan t 
2 fl. „D ie F o rtp fllan zu n g  des M enschen11 u n d  d ie heim lichen  G ew ohnheiten  beider G esch lech ter, 
m it 24 fein  lithog r. A bbildungen  3 fl., D r. H e in r c h ,  v o llstand iger u n d  sic h e re r  S e łb sta rtz  fu r a lle 
G esch lech tsk ranke, versiegelt, 2 fl. D r. M orel, das G eheim niss d e r  Z eugung , 2  fl. D r. W a rs to n  die 
H eilung  geheim er K ran k h e iten  u n d  se lbstverschu ldeter Schw achen 1 fl. 50 k r . „D er E hesp ieg e l"  
(versiegelt) 1 fl. E u g en  Sue’s R om anę, h iibsche d eu tsche  K abinet-A usgabe, 128 B andę 8 fl. W a lte r  
S co tt’s R om anę, deutsch , neue elegan te  A usgabe 108 B andę 9 fl. H o g a r th ’s sam m tliche  Z eichnun- 
gen, m it L ic h te n b erg s v o llstand iger E rk la ru n g  circa  100 S tah lstich en , P ra c h tb a n d  7 fl. „W illib a ld  
A lex is11 ausgew ahlte  R om anę. 6 B de L an d eu p re is  19 fl. n u r  3 fl. „G eschichte d er K rieg e  O ester- 
re ichs gegen P re u sse n ,11 von 1740— 1866, 20 T he ile  g ross O ctav, m it 20 sa u b ere n  S tah lstich en  2 fl. 
50 k r .  „M exiko ,“ g ro ses P ra c h tk u p fe rw e rk , c irca  400 S eiten  s ta rk  g r. O ctav m it 16 p rach tv o ll 
ausgefiih rten  S tah lstichen , feinstes P a p ie r  in  e leg an tes te r A u ssta ttu n g  n u r  2  fl. „D er K reuzzug  der 
S ch w arzen ,“ h ó ch s t in te ressan t, 2 B andę n eueste  A usgabe in  sch ó n er A u ssta ttu n g  n u r  1 fl. Boz 
(C harles D ickens) ausgew ah lte  R om anę. 43 B andę 2 fl. 50 k r . S pan ien  u n d  P o rtu g a l, m ale risch  - hi- 
sto rische B eschre ibung  d er py renaischen  H alb inse l m it 1 2  P ra c h ts ta h ls tic h e n , n u r  2 f l .  „D ie D resde- 
n e r  G em alde-G allerie11 m it 24 P h o to g ra p h ie n  d e r be lieb tes ten  B ilder derselben , e legan t geb. m it 
G o ldschn itt 5 fl. „D ie m alerischsn  R h e in lan d e ,11 400 S eiten  s ta rk  m it 1 0 0  sau b eren  A bb ildungen  2 
fl. „V om  Y ergn iigen11 3 B de 7 fl. A us dem  L eben  eines ju n g e n  M annes u n d  se iner schónen F ra u , 
2 Bde 4 fl. Id a ’s M em oiren, 4 B de 2  fl. G reco u rts  G edich te , 2  fl. „D ie S in n en lu st 3 fl. „M oderne 
S iinden“ 3 B de 2 fl. „M em oiren eines K am m erm adchens11 1 fl. „D ie D am enw elt11 u n te r  den  R egen- 
schaft des le ich tfertigen  H erzogs von O rlean ’s 1 fl. 50 k r . O lga und  L o ttch e n s  E rleb n isse  4 B de. 2 
fl. „C hronić scandałeuse ,11 2 fl. D as w eltberilhm te  echte D usseldo rfer K iinstler-A lbum , grosses P r a c h t ­
k u p ferw e rk  e rs ten  R anges, m it T e x t u n d  zak lre ich en  K u n s tb la tte rn , der v o rz iig licksten  K iin stler, 
(jedes B la tt  e in  M eisterw erk) Q u art, pom poser P ra c h tb a n d  m it G oldschnitt, 5 fl. „Polizei-G eheim nisse 
un d  d er Je su it ,11 h ó ch st in te re ssan te r  R om an au s d er N euze it, 5 Bde. gr. Octav. 2 fl. „R afae l-A lbum ,11 
m it 24 p rach tv o llen  P h o to g ra p h ie n , R a fae l’sch er M eisterw erke, eleg. geb. 5 fl. „A lexander D um as 
R om anę h iibsche deutsche K ab inets-A usgabe 128 B de. 8 fl. „M alerische N atu rg esc h ic h te“ d e r  d re i 
Reiche, 750 Seiten  T e x t m it 330 p rach tv o ll ko lo r K upfern , P ra c h tb a n d  3 fl. i)  „S h ak esp ea res ,11 
sam m tliche W erk e  illu str . neueste  A flage in  12 B an d en  m it S tah lstich en  in  re ich  vergo ldeten  P ra c h t-  
b an d en  2) „N eues elegantes S ch ille r-D enkm al,11 2 B andę, g r. O ctav. (dieses W erk  k o ste t im  L a ­
denpre is alle in  9 fl.) B eide W erk e  zusam m en 6 fl. „D ie m ale risch e  Schw eiz,11 2  B de. m it 75 sa u b e­
re n  A bbildungen ,) 2  fl.] l )  „L essings W erk e ."  elegan te  schóne O ctav-A usgabe 2) „K o rn e r’s sam m t­
liche W e rk e ,11 P ra c h tb a n d . 3) „ E d u a rd  D u lle r’s G ed ich te ,"  O rig in a l-P rach tb an d  m it G o ldschn itt 
A lle 3 W erk e  zusam m en 4 fl. 1) „C ooper u n d  K p t. M a rry a t u n d  F e r ry ’s ausgew ahlte  R om anę," 34 
Bde. 2) „L eopold  S chafer’s N ovellen" 9 B andę, schóne A usgabe (diese a lle in  kosten  jim L aden p re is  
9 fl.) A lle 4 W e rk e  zusam m en 4 fl. „ I llu s tr ir te  M ythologie a lle r  V o lk e r ,"  10 B an d ę  m it 3o0 Illu - 
s tra t io n e n , n u r  Z fl. ó, w. „H ein rich  Z schokkes h u m oristische  N ovellen, 3 B a n d ę , g r . O ctav 2 fl. 
80 k r . „G eorge S and’s R om anę" 75 Bde. 5 fl. „D ie Ju s tizm o rd e  a lle r  L a n d e r,"  in te re ssan t e rzah lt, 
20 T heile , m it se h r  vielen U lustra tionen , 2 fl. „D er i l lu s tr ir te  H au sfreu n d ,11 Scherz u n d  E rn s t  z u r  
U n te rh a ltu n g  u n d  B eleh rnng  2 Bde. m it 140 feinen S tah lstich en  u n d  U lu stra tio n en  1870, [nur 1 fl. 
20 k r. 1) W ebers D em okritos neueste  A usgabe g r. O ctav. 2 ) S ap h irs  hum oristische  S chriften , beide 
W erk e  zusam m en n u r  2  fl. 50 k r . „C hron ik  des Oeil de (B oeuf“ d er in n e rn  G em acher des Schlos- 
ses in  P a r is  u n d  V erfa lls  d er S itten  u n te r  L udw ig  des X IV , X V  u n d  X V I., 8 B de gr. O ctav (sei­
ten) fl. U . C ap t. C ham ier’s sam m tlich  belieb te  Seerom ane 15 B de gr. Octav. 3 fl. 5o k r. C ap t 
„W ilson’s"  sam m tliche  Seerom ane, 6 Bde. Octaw . 2  fl. „B ras ilien  h ó c h s t m erkw iird ige E rleb n isse  
u n d  R eisen  in  d iesen so in te re ssan ten  L an d e  von J .  R a tliffe  2 Bde. m it 48 sa u b eren  A bbildungen  
2 fl. „O stind ien ,"  m alerisch -h isto rische  B eschreibungen  dieses h ó ch st in te re ssa n te n  E rd th e ils , gr. 
P ra c h tw e rk  m it 24 P ra c h ts ta h ls t. s t a t t  8 fl. n u r  2  fl. 50 k r . „B ib lio thek  deu tsch er K lassiker, 60 
B andchen  m it P o r t r a ts  in  S tah lstich  2 fl. „C assanova’s M em oiren, beste v o llstand igste  deu tsche illu ­
s tr ir te  A usgabe 17 B de g r. O ctav, 9 fl. „L iebes-A ben theuer des L orenzo  d a  P o n ta , S eitenstuck  zum  
Cassanow a, 3 fl. L ie b esab en teu r des C hevalier F a u b la s , neue vo llstand igs te  A usgabe, 2 Bde. g r. 
Octav. 4 fl. „Schónheits-A lbum jjm it 20 P h o to g ra p h ie n  von F ra u e n g ru p p e n  in  re izen d ste r  S te llung  
se h r e legan t, 4 fl. „F rau en sch ó n h e iten "  B eau tes de Fem m es 24 b rillan te  P h o to g ra p h ie n  von F ra u e n ­
g ru p p en  in  re izendsten  P ositio n en  e leg an t gebunden  5 fl. „ F ried rick e  B rem er"  ausgew ahlte  R om anę 
39 T heile  2 fl. 20 k r .  „D as 7-mal versiegelte  B uch" d er g ró ss ten  G eheim nisse 2  fl. „H einrich  H eine" 
H ó llen fah rt, h ó ch st laun iges Poem  in  24 I ia p ite ln  1 fl. 40 k r .  „D ie S tad tg lo ck e"  I l lu s tr ir te  U n ter- 
h a łtu n g en  zu L u s t  u n d  L eh re . 380 Seiten g r. Q u a r t m it tiber h u n d e r t sau b eren  U lu stra tio n en  l  fl. 
50 k r .  „D as i l lu s tr ir te  P a r is "  ro m an tisch  m alerische  B esch re ibung  d ieser W e lts ta d t. 3 8 0  S e iten  
s ta rk  m it 150 feinen A bbildungen  1 fl. 80 k r . „H am b u rg e r N ovellen, p ik a n t, in te re ssan t, 3 Bd. 2  fl.

M uslkalien. 590(3-3)

„D er m usikalische H au sfreu n d ."  F es tg a b e  fu r ge iib te  Spieler. H  elegan te  S a lo n -K o m p o - 
s itionen  ea th a lten d ; 2 fl. „W eb er A lbum ," 10  b r illan te  O rig inal-C om positionen von W eber,
Spolir, M eyerbeer, K iicken, T a u b e r t  u. s. w. n u r  2 fl. - 3 S g | G rosses H am b u rg er „T anz-A lbum " fu r  
1870, das G rósste  ex istirende, 60 Seiten  s ta rk  2 fl. „ W a lz e r-A lb u m ,"  6 der belieb ten  b rillan ten  
W alzer vonG odfrey , F a u s t &. en th a lte iu l 2  fl. „O pern-A lbum ," b r illa n t au sg e sta tte t, 6 O pern en t- 
h a lten d  2 fl. D S F -  30 der neu esten , be lieb testen  T anze , cinzelu  15 k r. zusam m en 2 fl. „D ie b e lieb ­
testen  O pern" d er G egenw art: „R o b ert, N orm a, S tra d e łla , T ro u b ad o u r, S tum m e, N ach tlag er, D on 
Ju a n , R eg im en ts to ch te r, F re isch iitz , R igo letto , F a u s t ,  M a rth a "  A lle 12 zusam m en 5 fl. 75 k r. " 9 0 1  
12 der b e lieb testen  „Salonkom positionen  von A scher, Ju n g m a n n , M endelsohn-B artlio ld i, R ic h a rd s  u. 
A. L adenpre is 8 fl. n u r  2 fl „Jugend-A lbum ," 30 belieb te  K om positionen, le ich t u . b r illa n t a r ra n g ir t , 
p rach tv o ll au sg e sta tte t, 2 fl. „F estg ab e  a u f  1 8 7 0 ,"  b rilla n te s  F estg e sch en k  ftir Je d e rm an n , 2 fl. 
T anz-A lbum  a u f  1870, 25 T iinze en th a lten d , m it e leg an ten  U m schlag  2 fl. „M o zarts  u n d  B ee th o ­
vens" sam m tliche 54 S onaten  fu r P ian o  elegan te  A usgabe 4 fl. M o zart’s bertihm te  S ym phonien  a  
4 m ains 2  fl. M o z a rt’s sam m tliche K lav ie rstu ck e  1 fl. „V o lkslieder-A lbum ,“ 100 d er b e lieb testen  
V olkslieder en th a lten d , 190 Seiten s ta rk . 1 fl. 50 T an ze  f iir  V ioline zusam m en 2 fl. dieselbe
m it P ianofo rtebeg le itung , O rcheste r P a ris ien  4 fl. „W eb ers"  sam m tliche S onaten  ftir P iano  l  fl. 
„ F ra n z  S c h u b e r t :11 M lilłerlieder (24), Schw anengesang (14), W in te rre ise  (24), E rlk ó n ig  (22); u. s. w. 
Alle 84 L ied er zusam m en n u r  2 fl. B eethovens sam m tliche  Sym phonien  a  4 m ains 5 fl. 64 der 
„belieb testen  O u v ertu ren  fiir P iano  von M o z art, B eethoven, S p o h r, S ch u b ert, W eb er, B oild ieu , H e­
ro ld , A uber, B ellini, R ossin i u . s. w. A lle 64 zusam m en n u r  5 fl. 75 k r . „D es P ian is ten  H au ssch a tz "  
12 b rillan te  O rig inal-K om positionen d er belieb ten  K om ponisten  G odfrey, H arm sto n , K a fk a , R ic h a rd s  
u . s. w. n u r  2 fl.
I T 4 i?3 ”8“!  au sse r den  b ek an n ten  w erthvo llen  Z u g ab en  z u r  D eckung  des geringen  P o rto s  bei

B estellungen  von 5 fl. u n d  10 fl. noch neue W erk e  von A uerb ach , M iih lbach , 
e rh a lt  je d e r  . i l lu s tr ir te  W erk e  u n d  C lassiker g ra tis .

N. B. Direckte Bestellungen unter Beifiigung des Betrages in osterr. Ban­
knoten (Postvorschuss wird hieselbst abseiten der Postanstalten nach den k. k. 
ósterreichischen Staaten nieb ertheilt) werden sofort prompt ausgefiihrt.

S i e g m u n d  S i m o n  i n  H a m b u r g
Biicher-Exporteur

31* grosse Rleiclien 31.

i Kurcze ep ileptyczne W a l e n t e g o )  S

leczy listow nie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. O .  M i l l a S C l l
152 Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (97-300)

Miejsce kuracyjne Tobelbad.

i
Świeżo

b a d a n e
w u n iw ersy te ­
cie W iedeńsk.

G odzina  ja z d y  od G racu .
P o r a  k ą p i e l o w a  o d  1 M a j a  d o  1 5  P a ź d z i e r n i k a .  .

Z d r ó j  L U D W I K A  w ody żelezistej rzad k ie j te m p e ra tu ry  - j-  23° R . i  zd ró j F E R D Y N A N D A  
-(- 20° JA, w basyn ie, n a try sk u  g rubszym  i  deszczow ym , w ięcej o g rzan a  w w annach . Z a k ł a d  
ż ę t y c z n y ,  k ą p i e l  /, i g l i w i a  i k u r a c j a  w i n o g r o n o w a  (w p o czą tk ac h  W rześn ia .)  .

S ku teczność  zdro jów  je s t :  1 . w z m a c n i a j ą  n e r w y ,  o ż y w i a j ą  z a razem  u sp a k a ja ją , a  za.- 
tem  leczą : s ta n  osłab ien ia  w szelkiego ro d z a ju  i pow ody tegoż, n aw e t w ielk ie rozd rażn ien ie  nerw ów , 
h y ste rję , h ipokondrję , m igrenę , zaw ró t, k u rcze  konw ulsje , tan iec  s. W ita , ogólne osłabienie , sk ło n ­
ność  do poron ień , opadnięcie  m acicy. 2 . C z y n i ą  z m i a n ę  p i e r w i a s t k ó w ,  w z m a c n i a j ą c  s y s t e m  
n e r w o w y ,  k r e w  w y t w a r z a j ą ,  w  reu m aty zm ach , gośćcu, sk ro fu łach , n ie ż y ta c h  ż o łą d k a  i k iszek  
z a tk a n ia c h  system u tę tn a , c ie rp ien iach  hom oroidalnych, b ladaczce b ra k u  k rw i, b ie rn y ch  odchodach 
krw aw ych , ch ron icznych  odchodach  śluzow ych, ra n a c h  w rzo d ach . , ,

Położen ie  m iejsca  ku racy jn eg o  w zachw ycającej dolinie, z  roz leg łym i, b u jnym i lasam i 
św ierkow ym i, w ygodne pom ieszczenie, dwie dobre re s tau rac je , sa la  z  gazetam i, fo rtep ian , sto lik i do 
g ry , m uzyka, b a le , d ep tak , kośció ł, p oczta , a p te k a , b ib lio teka , sk lepy , p iękne s p a c e ry , pyszna o k o ­
lica  są czynnikam i, k tó re  razem  w zię te  zap ew n ia ją  u zd raw ia jący  a  z a razem  p rzy jem n y  pobyt.

Dyrekcja kąpiel:: Dr. v. K o t t o v i t z .  Zamówienia mieszkań do tegoż Broszury 
we wszystkich księgarniach. 312(6-6)

Wydawca, Dr. Ludwik Gamplowicz
W drakami Karola Budweisera


